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Prenumerata EWY 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawi 


rocznie re. A, z adnoszeniem do damu. 


E vrzoryłka proatową do wszystkich miejac Króle- , 
mwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie ra. 2. 


Hcp. 60, rocznie rs. 10. 


josięcznie kop. 70, kwartalnie ra. 2, 
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K)|pudly d. 25 z. m. gubinot tai zwu- 
lnych radykalistów, a rzcozywiścio 
(|tylko szczerych ropublikanów, ja- 
kim był gabinet Briasona, zasłużył się do- 
brzo Francyi, gdy w myśl „nowego prawa 
z r, 1895 pobudził sąd kusacyjny do wzno- 
wienia sprawy Dreyfusa. Gdyby u steru 
stal jeszcze oboonie p. Móline, lub jaki 
inny równej z nim wartości oportunista, 
robiący jeden krok naprzód, a dwa w tył; 
gdyby Francya do chwili obecnej miala 
wciąż jeszcze rząd, usiłujący zakrzyczeć 
sprawiedliwość hasłem: „honor armiil 
i niebezpieczeństwa wojny!* — wzburze- 
nie psychologiczne całego narodu znajdo- 
waloby się cingle jeszeza w pierwotnym 
stanie nionawiści antysomiekiej i odpie- 
rującogo ją poczucia praw człowieczych, 
porządku i prawdy, Wraz z wprowadzo- 
niem calego potoku ścierających się z 80- 
bą namiętności w lożysko organicznej 
funkcyi państwowej — zawiorucha anty- 
semieka traci rozpęd, jaki jej dawała na- 
dzieja zduszenia całej sprawy w serdacz- 
nem porozumieniu się sztabu generalnego 
z Rochefortom, Dóroulede'm i Druman- 
tnm. Teraz gdy już sąd kasucyjny prze- 
mawiać zuczął, umilknąć muszą głosy 8%- 
dów cywilnych i wojekowych, powoly wa- 
nych do osłanianin owogo nieszczęsnego 
„honoru armii,“ z którego antysemityzm 
zrabił sobie tylko plachtę na sztandar — 
gdy wlaśnio zwolennicy rewizyi przez 
wyjaśnienie i oczyszczenie chcą między 
innemi także i nieskazitelność honoru te- 
ga ocalić. 


Trzydniowe rozprawy sądu kasacyjne- 
go zakończyły się d. 29 z. m, wyrokiem, 
opiewającym dosłownie w treści iatotnej: 
„SĄd, zważywszy, że żądanie rewizyi od- 
powiada art, 443, 444 i 445 kod. procedn- 
ry kryminalnej, uznaja żądanie to za do- 
puszczalne (recevable); zważywszy dalej, 
że przodstawione dowody nie dają sądowi 
kasacyjnemu możności wyrokowania w 
sumej sprawie bez zarządzenia śledztwa 
uzupelniającego, sąd, rozporządzając u- 
znanie rewizyi za dopuszczalną, postana- 
wia przeprowadzenie śledztwa dodatko- 
wego.* Aż do wyniku tego śledztwa i na- 
kazania samej rawizyi lub też do bezpo- 
średniogo unieważnionia wyroka przez 
sam sąd kasacyjny, Dreyfus siedzieć bę- 
dzie w więzieniu na Ozaroiej wyspie, 
Wyrok taki wydziora już sprawę wiay 
Dreyfusa z rąk motłochu antysemiekiega 
i kamarylli sztabowej, i bez występnego 
oporu, bez formalnego buntu, bez zama- 
chu stanu lub rewolucyi niema sily, któ- 
raby już teraz mogła powstrzymać bieg 
sprawiedliwości, ograniczyć jej wolność, 
spaczyć jej rozum i wolę. Jeżeli się na- 
wet okażo, iż Dreyfus był winien, ruch za 
rewizyą jego procesu będzie równie ro- 
zumnym i uczciwym, jak byłi jast przed 
stwierdzeniem winy; rewizya bowiem 
w okolicznościach nejniewątpliwiej praw- 
dziwych, jak np. samobójstwo Henry'ego, 
dawala jedyne prawne, rozsądne a sta- 
nowezo wyjście z lochu, da jakiego zapę- 
dzić usiłowało opinię nietylko Franeyi aa- 
mej, ule i całago świata, wsteoznietwo po- 
lityczno-społeczno, sprzymierzono z war- 
chalstwem, które już raz w latach 1688 
i 89 trzymało naród cały w niepokoju — 
dla kochanka pani Bonnechosa. 

Sąd, działając z wielką ostrożnością, dla 
samego postanowienia rewizy, obecnie do- 
piero za „dopuszezalną, ale jeszcze nie za 
dopuszezoną," uznanej, potrzebuje śledz- 
twa dodatkowego. Jeśli rewizyę nakaże, 
wtedy albo on sam, albo też sąd przazeń 
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wskazany — będzie mógl przeprowadzić 
dalsze jeszoze śledztwo, do sprawy już in 
merito potrzobne, Na jakikolwiek sąd spa- 
dnie obowiązek ostutacznego rozstrzy- 
gnięcia sprawy winy lub nia.winy, śledz- 
two obaonia nakazane dostarozy materya- 
ła dowodowego, który integralnia wejdzie 
do procesu i nie da się już z niego wy- 
rwać. Nanczony doświadczeniem w calej 
tej drajfnsowskiej zawierusze, widząa ao 
się dzieje obeonie i oo się dziać musiało 
przedtem w sztabie generalnym, sąd ka- 
sacyjny sam podojmio się przepro w adze- 
nia śledztwa; powiorzania bowiem tej 
czynności dopiero później, po nakazaniu 
rewizyi, sądowi wyrokującomu — byłoby 
odesłaniem krzywdy po sprawiedliwość 
do wilka. To postanowienie własnego 
śledztwa jest wnżniejszem od uznania re- 
wizyi za dopuszczalną: daje ano rękojmię 
sprawiedliwości, której wymiar o atatecz- 
ny dopiero nspokoi Fruncyę — wszakże 
nie odrazu. Drumonty i Rocheforty, na- 
zywający sędziów „łujdakami,* jak stale 
nazywali Brissona i jego kologów „lotra- 
mi“— pienią się głównie na ta samodziel- 
ne śledztwo sqdu kasacyjnego. Powaga 
tej magiatratury albo butę wojskową do 
otwartego buntu podnieci, albo też ją zła- 
mie. Zadaniem sprawiedliwości jest wła- 
śnie pośrednie stwierdzonie tej samowoli, 
która już co najmniej okazala się w po- 
gwałceniu form postępowania z Drayfu- 
sem, a okazać się możo i w niegodziwo- 
ści świadomego skazania czło wieka nje- 
winnego. 


Tydzień pcuityczny. Wyrok sądu kasacyjnego 
w Paryżu wywolał wrażenie przewidywane: organa 
wstaczne wyrzucają z siebia całe gamy piorunów 
od „łajdaków” do „szpiegów niemieckich,“ gro- 
żę sędziom i sądowi zemstą sztabu generalnego. 
Europa w wyroku widzi początek sprawiedliwo- 
ści i porządku Prasa angielska domaga się wy- 
dalenia generałów Pellienx i Gona. Pierwszy 
z nicb, według ohrońcy pani Dreyfus, Mornar- 
da, poprawiał Esterbazemu bruliony listów doty- 
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czących śledztwa; drugi pozwałal na nadużycia 
w archiwum sekreiuem. Generałowie ciągle jeszcze 
potrzebują wędzidła. W Wersalu u Boisdeffre'a już 
po wyroku odbyli naradę tejemną. Plotki paryskie 

o dwóch eclach na Mont-Valerien dla jakichś zns- 
komitych więźniów wykazują kierunek, w jakimhy 
pójść powinna sprawiedliwość, długi czas oszukiwa- 
na 1 gwałcana, Niebezpieczeństwo zmowy military- 
zmu z żywiolami do rozstrojenia rzeczypospolitej 
dążącemi, nie znikła, Powaga władzy cywilnej, któ- } 
rej wyższość stwierdziła Izba w d. 25z.m., wciąż 
jeszcze domaga się środków wzmacniających, 

Po całotygodniowygh macagiach, zamyslach i za- 
pędach, nareszcie zbudował gabinet p. Dupuy— ten 
sam, za którego munistrowanią skazana Dreyfusa, 
i ten sam, który wichwili*rzacenia bomby ua posie- 
dzeniu Izby deputowanych powiedzial: „Posiedzenie 
trwa.“ Jest to człowiek silnej woli, ale umysłu nie 
glębokiego. Był długi czas przewodnikiem gabinetu 
oportunistycznego; teraz zarównu własny rozsądek, 
jak rozwaga p. Faure'a kazały mu dobrać sobie 
ministrów z większą republikańską stałością. Z ga- 
/binetu dawnego weszlo do nowego caterech: Del- 
onsać (uprawy zagraniczne), Lockroy (marynarka), 
Peytral (skarb) i Viger (rolnictwo). Freycinet, ja- 
„koby przez samego Baussiora zalecony cy-w)l- 
ny miniater wojny, nadaje całej budowie styl 
uczciwości i porządku, ale nadwątlane już siły nie 
dają rękojmi dzielności, której ta chwila tak bar 
dza potrzebuje, Bam Dupay ojróce prezydyum ov- 
jal aqirawy wewnętrzne. Leygues oświalę, Erantz 
roboty publ, Delombre bandel, Viger rolnictwo, 
GuiHsin kolonie. Zupełnie nowym człowiekiem jest 
perwszy raz wyjęty z pudełka niejaki Lebret, któ- 
rema p, Dupuy powierzył opieką nad sprawiedli ; 
woicią. D, £ b. m, nowy gabinet miał pierwszy wy- 
«stęp w Izbie. 

, Wybory w Prusiech pierwszy stopień przebyły 
wd. 27 z, m, drugi w d.3 b. m. Stronnictwa postę 
powe, dzięlii postawionemu na wiecu śatutgardzkim 
poparciu od socyalistów demokratów, pierwszy raz 
wystąpią w liczbie pokażnej po latach trzydziestu, 
„po chwili, która zmyła dawną wielką Fortschritts: 
„Purrej, W Poznańskiem i Prusiech Zachodnich kan- 
dydatury polskie stoją bardzo źle, z winy nietylko 
urzędników 1 praw proskieb, ale i sprzedawczyków 
iand polskich, Podbój ekonomiczny ziemi uza- 
‘pełnia się politycznym — stanowisk w państwie. 
Mądra publicystyka poznańska zbiera teraz owoce 
samólubstwa i sgamochwalstwa prowincyonalnego: pa 
prawie z r.1886 zamiast amagać niehtościwie sprze- 
dających ziemię, odganiała od nich nawet najsłab- 
aze liczyki i umiała tylko złorzeczyć Biamarckowi. 


Niechżeż teraz jej mądrość włosienieę przy wdzi 
wa. Utracone teraz okręgi — nigdy już odzyskane- 
mi nie będą. 

Ces. Wilhelm odprawił wjazd da Jerozolimy d. 29 
z. m., d. 30 odbyła się poświęcenie kościoła Zbawi- 
ciela, da którego wieżę znowu on własną ręką na. 
rysował, 
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KŁOPOTY MIASTA. 
< 
A i kilku tygodni prasa nasza roz 

wielu się nad bardzo ważną i pil- 

ną sprawą gospodarki i eksploata- 
cyi tramwajów warszawskich, które od 
Nowego roku muszą przejść na własność 
miasta. Termin krótki, a jednak dotych- 
czes jeszcze się nie zdecydowano, jak na- 
leży tę gospodarką prowadzić, W apra- 
wie tej zabral głos byly prezydent miastu, 
gen. Btarynkiewiez, który opierująs się 
na dlugoletniam doświadczeniu, orzekł 
nałkiom słnsznie, że zarząd miejski wo- 
bec szczuplega zakresa działalności i zbyt 
ograniczonej mauchineryi sterniczej, nie 
może brać na siebie bozpośrednio tak wa- 
żnogó zadania, W tym samym dachu prze- 
mawia dobrze obeznany ze sprawą p. Ta- 
donsz Grzymała w Kuryerze Warsz. Osta- 
tecznie, zarząd miasta po długich nars- 
daoh, oconiwszy rzetelnie swoja siły sła- 
be, postanowił oddaó tramwaje w dzier- 
żawę uż do czasu zaprowadzenia elektry- 
Gzności. Ale oto przeciw takiej. uchwale, 
rozstrzygającej odrazu kwostyę; wystąpił 
naczelny inżenier miasta i stanawczo do- 
magal się prowadzenia gospodarki tram- 
wajowej sposobem administracyjny m. 
Opozycya owa jest tem dziwniejsza, że 
gdy chodziło o elektryczność dla Warsza- 


S 


ev 


wy, ten sam inżenier zajął odmienno sta- 
nowisko i obstawał za systemem konęe- 
syjnym, jako pawniejszym dla miusta, 
opierając swoje twierdzenia ua tom, że 
gospodarka magiatracka nio posiada wa- 
ranków. niezbędnych do prowadzenia te- 
go rodzaju przedsiębiorstwu, A. wszukże 
projekt koncosyi na elektryczność prze- 
widywal! polączenie tego oświetlenia z ko- 
munikacyj tramwajową, Jeżeli jest pra- 
wdą, że inżenier naczelny ;dziś inaczej 
się zapatrujena sposób.eksploutacyi tram- 
wajów, to oczywiście taka sprzeczność 
zapatrywania oslabia stopiań ich racyi, 
Zresztą na to oslabienie wplywają inne, 
bardzo przekonywaj;;co dowody. Jeste- 
śmy wogóle zwolennikami bezpośredniej 
gospodarki miojskiej, uważamy ją ża naj- 
doskonalszą i pragniomy, ażeby się roe 
winęła w najszerszych granicach, nii wzór 
np. Londynu Ale nasz zarząd miejski, 
niestety, daleki jest od tego ideału muni- 
- oy pałności. Można byloby mu przyklasnąć 
za lozpośrednie objęcie steru gospodar- 
czogo „wszystkich najważniejszych spruw 
miejskięh tylko w takim razje, gdyby on 
posiadał inną organizacyę inierównie szer- 
szy zakres samodzielności, Juki ten zakres 
jest obecnie, dostateczne daje pojęcie stre- 
szezunie zasadniczych praw i ohowiąz- 
ków tego organu, podane w artykulo p. 
Grzymały (Kuryer Warsz. nr. 276): 

„Na mocy Najwyżej zatwierdzonej, d. 
22 lipca 1870 roku, uchwały b. komitetu 
do spraw Królestwa Polskiego, ostatecz- 
nej decyzyi magistratu m. Warszawy po- 
zostawione są jedynie: u) wytaczanie 
w imieniu miasta procesów i b) obierania 
obrońcy sądowego.(art, VII poz. 4). Liey- 
tucye na różna rohoty i dostawy mioj- 
akie na sumę od 5,000 do 10,000 rb. Za- 
twiordza warszawski genoral-gubornator, 
a powyżej 10,000 rb. — minister spraw 
wewnętrznych (poz, 8). Zarządzanie tych- 
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Janton nakreslil sobie plan—wzru- 
azyć lud. Było widocznom, że plan 
titen sie udawał. „Niecna, potworna 
„mieszanina oskarżonych politycznych i 
zwykłych zbrodniarzy, których posadzono 
razom na ławach trybunalu rewolucyjna- 
go, oburzyła nawet niektórych przyjaciół 
Robespierre'a. Obrona Dantona, powta- 
Tzana z ust do ust, zaczęła poruszać Pa- 
ryż, pomimo iż znużony byl tylu dramata- 
mi, w tym zbyt łagodnym miesiącu, Gor- 
minalu. Przysięgli nawot, ku niaspodzian- 
ce trybunału, mie wiedzieli, co z sobą po- 
oząć. Jadon z nich, Naulin, prawnik, ode- 
zwał się po posiedzeniu: „Niepodobna im 
odmówić zawezwania świadków.* Wido- 
ognie sprawe brala zły obrót.“ 

Fouquior, z pod którego uwagi nie nie 
uchodziło, natychmiast po zawieszeniu po- 
siedzeniu pobiegł do Komitetu Ocalenia 
Publicznego. Utrzymywał byl później, 
iświadek Daulignes stwierdził to zezna- 
nio, że „przgnął, aby Komitet uczynił za- 
dość żądania Dantona i zawczwał szesna- 
atu świadków, czega nie mógł admówić 


baz jawnego pogwałcenia wszelkich za- 


sad,“ Biiland-Varonnes i Saint-Just, pa 
pierwszem alo wie, dotyczącem świadków, 
wypędzili go z grożbami i zniewagami. 
Oo do Robespiorro a, ten eofuął się do do- 
mu i nie chciał nie powiedzieć, 

Prawdopodobnie soenaryusz trzeciego 
posiedzenia ułożono w nooy; być może, iż 
„zaszło to, co zachodzi zazwyczaj, gdy ty- 
rani potrzebują zbrodni, iż dokonywa się 
jej nawet bez nich.* 

Nazajutrz, 15 Germinala, posiedzenie 
otwarto bardzo późno. „Chciano — powie- 
dział pisarz tryhanała — zabić ozas, nieu- 
jawniejąc prawdy, której się lękano." 
Herman i Fouquier przed otwarciem po- 
siedzenia udali się da izby przysięgłych 
w colu zekomunikawania im odpowiedzi 
Komitetn. Rozmowa ioh trwała dość dłu- 
go. Nareszcie zugajono posiedzenie. Dan- 
ton domaga się glosu, którego pozbawio- 
no go w przeddzień, pod pozorom zape- 
wnionia ma odpoczynku; Herman odma- 
wia mu go, oświadczając, iż „należy zba- 
dać innych oskarżonych co do zarzueo- 
nych im czynow.* Danton wnet odpiera 
to oświadczenie wysłuchaniem szesnastu 
świadków. 

Dyaryusz Trybunału Rewolucyjnego opo- 
wiada to zajście w sposób następujący 
(nr. 26): „Po otwarciu trzeciego posiedze- 


| nia Danton i Laeroix panowili awe nie- 


przyzwoitości i w slowach, pozbawionych 
szacunku, zażądali przesłachunia swych 
świadków: widocznem hyło, że chcieli po- 
ciągnąć za sobą uudytoryum i wywołać 
powue pornszenie. które zdolalohy ich o- 
calé.“ W istacie, Danton, podług słów 


Blanca, „był bardzo wzburzony," Ohyba 
miał powod dostateczny. 

„Oskarżeni — pisuł jedon ze współczo- 
| snych, przyjaciel Robespierre'a — stanęli 
' przed trybunalem z zuchwalstwem i bez- 

wstydem, które charaktoryzowały ich 
zbrodniczość,* 


Spostrzegłszy Thiriona, który stanął na 
krześle w sali, Dantun krzyknął do niego: 
„Idź do Zgromadzenia; idź i żądaj prze- 
słuchania naszych świadkówi* Odwoły- 
wał sią do narodu, skoro odmawiano mu 
sprawiedliwości. 

Wtedy wstuja Fouquier: „Ozas już za- 
przestać tej walki gorszącej zarówno dla 
trybunału, jak dla tych, którzy wus słu- 
chają; napiszę do Konwentu w oelu po- 
znania jego życzeń; będą one ściśle wyko- 
nano,“ Tu odezytoje list, adrosowany da 
Komitetów, a nio do Konwenoyi, zreda- 
gowany i podpisany łącznie przez niego 
i przez Hermana: 

„Obywateło-przedstawiciele, barze stra- 
szna huczy od chwili rozpoczęciu posie- 
dzenia; oskarżeni jak szałcńcy domagają, 
się przesłuchania świudków odwodowych, 
obywateli-posłów (tn następuje ich wy- 
kuz). Od dozannej, jak twierdzą, odmowy 
odwołują się do calego narodu; pomimo 
stanowczości przewodniczącego i trybu- 
nała, ponawiane ich roklamacye mącą po- 
siedzenie; oświadezają oni wyniośle, że 
bos dekretu nie zamilkną, dopóki nie bę- 
dą wysluchani ich świadkowie. Prosimy 
was przoto o wskazanie nam ostateczne 
drogi, porządek bowiem prawny nia dajo 
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że dostaw i robót sposobem gospodar- 
czym dozwolone jest tylko w razie boz- 
skutecznej licytacyi, do samy 1,000 rb. za- 
twtordza je generał-gubernator, a powy- 
żej 1,000 rb. miniater spraw wewnętrz- 
nych (poz. 7 lit. i) itp.“ 

„Można sobie wyobrazić, w jakiem tem- 
pie szłyby wszelkie sprawy tramwajowe, 
przeważnie nie cierpiące zwłoki, przy ża- 
chowaniu powyższych formalności i ogra- 
niezeń. Kupno każdej pary koni trzeba- 
by przeprowadzić wtedy przez kilka in- 
stancyj. Jezeli do tego dodamy fakt, iż 
najmniejsza zmianu w personelu służbo- 
wym, ustanowienie dlań rygorów, lub 
wroszcie najdrobniejszy szczegól gospo- 
darczy musiałby być przedmiotem całego 
szeregu raportów, a nastepnie dyskusyi 
na posiedzeniach magistratu, (które się 
odbywają dwa razy tygodniowo), a to 
W myśl sasadniczej organizacyi tatejszo- 
go zarządu miejskiego, przez wladzę pra- 
wodawcez okroślonej, to przesbaniemy 
się dziwić, iż sam magistrat, wobec tu- 
kiej perspektywy, cofnął ua razie sw 
kandydaturę do bezpośrodniego zurządu 
tramwajami.“ 

W takich warunkach istotnie gospodar” 
ka bezpośrednia magistrata niotylko nie 
byłaby zbawienną i korzystną dla ladno- 
śoi, alo nuwot niawygodną. Przokonywa- 
jneą w tej mierze opinię wypowiedział 
pewien inżonior w r. z, z powodu projek- 
towinego przez magistrat systemu gospo- 
darezogo przy zuprowadzoniu eloktrycz- 
ności: 

„Jożeli jakiekolwiek urządzenie miej- 
skio jest w rękach przedsiębiorcy prywa- 
tnego, to obok owego przedsiębiorcy stoi 
zarząd miojski, jako władza kontrolujące, 
która zawsze będzie mniej czy więcej 
czuwać nad wykonywaniem przezeń przy - 
jętych zobowiązań zarówno względem 
miasta, jak mieszkańców. Zapelnie ing- 


czej rzocz się ma, jeżeli miasto samo te- 
kie urządzenie wykona (lub eksploatuje): 
W takim bowiem razie zarząd miejski 
staje się jednocześnie i przedsiębiorcą 
i kontrolerem w jednej osobie i wtedy to, 
zwłaszcza gdy zarząd miejski nie jest sa- 
morządem, powstaje prawdziwy mono- 
pol, wobec którego mieszkańcy są zupeł- 
nie bezsilni, a tem gorszy, ża beztermina- 
wy.. Najlepszym tego dawodem są nasze 
wodociągi, które do dnia dzisiejszego są 
w takim stanie, iż miasto z 650,000 miesz- 
kańcami moża niespodziania zostać baz 
wody. Toć mieliśmy już kilka razy takie 
bezrobocia wodociągowe, ale monopol nie 
sobie ztego nie robił: p. Lindley spychał 
winę na komitet kanalizacyjny, komitet 
na p. Lindleya.* 

Można byłoby przytoczyć wiele dowo. 
dów, świadczących, żo gospodarka magi- 
stratu, skutkiem obecnej organizacyi zi- 
rządu, nie posiada ani sił, ani środków, 
zapewniających sprawność, nawot w dzio- 
dzinach niozbyt zawiłych. Dopóki np, opla- 
ty rogatkowo ściągano za pośrednictwem 
nrzędników miejskich, do kasy wpływało 
zaladwie 90,000 rb. Tymczasem dziś dzier- 
żawca placi okola 220,000 rb. i zapowna 
musi mieć niezła zyski, To samo dałoby 
się powiedzieć o prowadzeniu robót bru- 
karskich, których sposób wykonywania 
jest niewygodny dla mieszkańców miasta. 

Temu wszystkiemu nie jest winien za- 
rząd miejski. Posiada on najlepsze chęci 
idążenia; nie posiada tylko szerokich 
granie. Bo jeżeli przeniesienie zwyczaj- 
nej budki policyjnej o paręset kroków 
dalej wymaga dlugiej i zawiłej korespon- 
deneyi, ekspertyzy inżenierskiej itd., to 
trudno przecież wymagań, żeby gospodar- 
ka tramwajowa mogła odpowiadać isto- 
tnym potrzebom komunikacyi. 

Sprawie bozpośredniej eksoloataoyi 
tramwajów przez magistrat Warsz, In, 


poświęcił kilka obszernych artykulów. 
Tymczasem parę argumentów, podanych 
przez p. Grrzymalę, obala te wszystkie dlu- 
gie i zawiło dowodzenia: 

„Przed przystąpieniem do eksploatacyi 
bezpośredniej magistrat powinion: 1) opra- 
cować szezogółowy projekt organizacyi 
całego przedsiębiorstwa (mówiono mi, iż 
jest on zaledwie naszkicowany i nastręcza 
wiele wątpliwości); 2) przeslać ten pro- 
jekt do opinii kontroli państwa (której u- 
dział przy takim systemie eksploatacyi 
bylby nieodzownym); 3) wyjednać gza- 
twierdzenia projektu niotyłko w drodze 
administracyjnej (w ministeryum spraw 
wewnętrznych), łecz przez osobny akt 
prawodawczy, któryby. zwalniał cala 
przedsiębioratwo od ograniczeń, wymie- 
nionych w Najwyżej zatwierdzonej usta- 
wie z r. 1870 o zarządzie m. Warszawy; 
4) znalożć odpowiedzialnych kierowników 
i uaduć im odpowiodnio pełnomocnictwa; 
5) zewrzeć umowy z poszczególnymi 
przedsiębiorcami o różne dostawy i robo- 
ty (za które, nawiasem mówiąc, wobeo 
znanego systomu regulowania należności 
w mugistracie, trzobuby uuplació trochę 
drożej). 

Natomiast procedura przeprowadzeniu 
dzierżawy w drodze urzędowej przedsta- 
wia się daloko prościej: 1) opracowanie 
warunków dziorzawy (całkowity ich pro- 
jekt zatwierdzono, podobna, na posiedze- 
niu magistratu 22 z. m.); 2) wyjednania 
u głównego Naczelnika kraju uprobuty 
tych warunkow; 8) ogloszenia konkuren- 
oyi pomiędzy kilkoma firmami, które się 
dotąd zgłosiły i z któromi magistrat ze- 
cheo wejść w układy (do czynności tych 
magistrat ma upoważnienie w dooyzyi mi- 
nisteryalnej ); 4) zawarcie kontraktu, 

Zważywszy — kuńczy p. Grzymała — 
| iż koncesyu Bolgijczyków upada z d. 18 
stycznia r. p, łatwo zroznmioó, iż szanse 
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nam żacnego środka do usprawiedliwie- 
ma odmowy.“ 

Żo zamach ten był przygotowany z gô- 
ry, dowodzi, zdaje się, to, że Herman o- 
świadczył był później w procesie Fou- 
quiora, iż tenże napisał był inny list, któ- 
vogo styl Herman uznał za nazbyt gwał- 
towny. 

vI. 


Największe ze zgromadzoń, jakie zna 
bistorya, nie poniżyła się nigdy bardziej, 
niż dnia tego. Drago przeil szczekaczami 
gilotyny i ich gazetami, świadoma swej 
nikczemności, ale pogrążejąca się w niej 
jako w jedynej ucieczce przod podojrze- 
niem, niemające nawet odwagi ramienie- 
nia się za nią, w obawie, aby wstyd ten 
nie zdradza przod katem czół, które jesz- 
cze zdolne były się ramienió, Konwoncya 
pozostała aż do końca wiorną sojuszowi, 
który zawarła ze zbrodnią. Nieliczni Mon- 
taniarzy, w których nie zamarło sumie- 
nie, zali swą niemoe, wobec potwornej 
powolności prawicy i środka — do głoso- 
wania „jak jeden mąż zw pierwyaom ski- 
nieniom Robospierre'u.* Wstrętny strach 
unosił się po pad Zgromadzoniem, gdy na 
trybunie pojawił się Saint-Just. 

Rlamał tak obolży wie, tak watrętnie, że 
musieli to przyznać nujgłośniejsi jego pa- 
negiryści, Trzymał w ręku list Fonquieru, 
ule go nio odczytał, „zbrodnia bowiem 
mówi pewion èwindok — byłaby zdema- 
skowaną niezwłocznie* — strzoszczające 
go tylko i fałazując: „Oskarżyciel publi- 
ozny trybunalu rewolucyjnego donosi, 20 
bunt winowajców zmusił sprawiedliwość 


do zawieszenia rozpraw.“ W tem miejsen 
należy powołać jego apologistę, Bianca: 

„Nieene kłamstwo! W liście Hermana 
i Fouquiera nie było bynajmnioj mowy 
o buncie. Dlaczego nie odczytał tego listu? 
Należało przynajmniej powiedziać Kon- 
woneyi, czego żądali oskarżeni! Ale nie: 
ani słowa o przedmiocie ich żądań, ani o 
liście posłów, których zbadaniu domagali 
się. Nigdy żadne opnszezenie nie było bar- 
dziej zbrodniezem, nigdy żadne przomi|- 
ezonie nie było podobniejszem do morder - 
stwa! Rozpościera się na tem piętno, któ- 
re wiecznie ścigać będzie nazwisko Baint- 
Tusta.“ Blady młodzieniectuk ciągnął dalej: 

„Uniknęliście największego niebezpie- 
czeństwa, jakie kiedykolwiek groziła wol- 
ności. Obecnie wszyscy spólwinni są wy- 
kryci i ci kryminaliści u stóp samej sprawie- 
dłiwości, zaatraszeni prawem, tłomaczą taj- 
niki swego sumienia, aw4 rozpacz, swą 
wściekłość... Kto niewinny buntował się 
kiedykolwiek przeciwko prawu! Nie po- 
trzeba innych dowodów ich zamachów, 
starczy za nio ich znehwalstwo.. było 
przykładu znieważenia sprawiedliwości. Do- 
brze! Nowi spiskowey wyłączyli samienie 
publieznel Czegóż więcej potrzeba do 0- 
statecznega przekonania nas o ich zama- 
chu? Nieszozęsni, przyznaję swą zbrodnię. 
stawiając opór ustawom. W obecnej chwili 
spiskują w więzieniach na ich kor. zy 
przy wilejom oskarżeni ujawniają swą nic- 
winność? Powolajeio tedy tyrana, Custi- 
ne'u i Brisfota z grobu, albowiem nie mają 
oni przerażającego przywileju znieważania 
swych sędziów," 


Urywki frazesów, które drukujemy cur- 
sywem, podkreślone sią w oryginale ozer- 
wonym ołówkiem niewątpliwie przez 
sa Miaville a. Ile słów, tyle potwa- 
rzy. lła odwolywań się do sprawiedliwo- 
ści, tyle kłamstw. Środok słuchał w mil. 
czeniu, prawica piła każdą z tych „okro- 
pnych fantazyj.* Konwoncya doszla do 
tego, że nawet nie zadržala przod tą po- 
gróżką: „W nicbezpieczeństwie prożącem 
ojczyznie, na stopniach majestatu, na któ- 
rych was umieścił naród, zaznaczcie prze- 
strzeń, dzielącą was od winowajoów.! 

Billaad - Varonnes odczytuje w tam 
miejscu list, otrzymany przez Komitet oil 
zarządu policyi. Witehenile poświadozu 


w nim, żo jedon z więzionyel, były mini- 
ster republiki we Floreacyi, Aleksander 
Lufłotte, doniósł mu o wrzekomym spi- 
sku, zorganizowanym w więzieniach przez 
Artnru Dillona ycznie z Kumilom Des- 
moulins, „colom stawienia oporu ueisko- 
wi i przywrócenia Nopublice wolności.* 
Saint-Just, rozwijająn to doniosienio wa- 
dla swej metody, obwieścił spisok w spo- 
sób następujący: „Dillon zeznał, że żona 
Dosmoulinsa otrzymalu pieniądze na wy- 
wolanio ruchu w celu wymordowania pa- 
tryotów i Trybanała rawolueyjnego." 
Śmieszne te odkrycia wywolują obu- 
rzenie Konwoneji. „Zwiedzionu — mówi 
świadek — przez nadużycie zaufania, náj- 
struszniejsza i najzachwalsze a popołnia- 
nych kiedykolwiek w jakimkolwiek. na- 
rodzie, nohwalilu jednomyślnie dołcrot, zw- 
proponowany przez Saint-Justa: 
„Konwencya narodowa, po wysłuchu- 
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przeprowadzenia do togo czasu dzierżawy 
są nierównie wię sze, aniżeli szanse uzy- 
skania szozegółowogo akta prawodaw- 
czego. Ufxó toż nalezy, iż dobru wola zu- 
rządu miejskiego i jego kierowników po- 
trafi wplynąć na szybsza zułatwienio tej 
sprawy, w myśl powziętych uohwał 1 zgo- 
dnie z interesami tych wszystkich, wobec 
których Warez. Dniew, — wedlug wlasne- 
ho jego wyrażenia — „znalazł się w mniej- 
szońci.* 

Dowodzenia, ża dzierżawa tramwajów 
purahżoje eksploutacyą elektryczności 
przez magistrat na własną rękę (szybkie 
urządzenie tramwajów elektrycznych, bu- 
dowa nowych linij, powiększenie liczby 
wagonów i dostarczanie zarządowi mioj- 
skiemn większych dochodów) — nie mają 
również podstaw. Dzierżawa tramwajów 
ma być czturoletnia, pod kontrolą zarzą- 
du miejskiego. Otóż w ciągu tego okrosu 
warunki w nawiasach wyłuszczone nie 
dałyby sig w żaden sposób przeprowadzić. 
Tramwaje elektryczne nie będą wcześniej 
urządzono, niż stucya centralna, która po- 
dobno za lut 4—5 ma stanąć w Warsza- 
wia, Pryoz cały ozas dzierżawy, jak alu- 
sznie dowodzi p. Grzymała, magistrat mo- 
žo zarządzić budowę tylu nowych linij, ilo 
tylko zochee. Nio również nie stoi na 
przeszkodzio zwiększenia liczby wago- 
nów. Oo do dzierżawy — zwiększy ona 
znucznie dochody magistratu, boz ryzyku 
z jego strony (oprócz pobieranych dotych- 
czas 5% od dochadu brutto — renta za wy- 
kup i udzial w czystych zyskach), 

Należy więc całą tę sprawę możliwio 
najprędzej rozstrzygnąć, bo ma ona dv- 
niosła znuczenio niatylko akonoraiozne, 
lacs i spolotzne. Belgijozycy dobrzo u nas 
gospodarowali na własną korzyść i przez 
tak dlugi okres toj gospodarki nie nwzglę- 
dnili ani potrzob wielkich rzesz ubogich, 
ani zabezpieczyli bytu pracowników tego 


wielkiego przedsiębiorstwa. Dzielnice za- 
mieszkała przez ludność ubogą rzemieśl- 
niezą, wyrobniczą i robotniczą, nie posia- 
dają wcale linij tramwajowych, n taksa 
jazdy nie uwzględnia potrzeb tych mas, 
zamieszkałych bardzo ozęsto zdala cl o- 
gnisk pracy. Tramwaje są także ścisie 
związane z kwestyą mieszkań, która dziś 
śmiało jaż można zaliczyć do przedmiotów 
zbytku. Ulatwienie komanikacyi z krań- 
eami i okolicami miasta wielee ułatwia 
amniujszenie gorączki spekalaczjnej wla- 
ścinieli, nieznających miary w podnosze- 
niu komornogo. To wszystko przy zmia- 
nie gospodarki tramwajowaj należy wziąć 
pod uwagę. 
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Dzieje pewnej szkoły. — Ciche bohaterki. — Wa- 
runki pedagogii i życia. — Medycyna dla kobiet.— 
Walka bronią zużyty. — Ministerynm rolnistwa 

ERN 
©): dramatyczni nie przestają josz- 
Sszjcze krążyć w błędnom kole two- 
styj szlonowych, buduarowych i malżań - 
skich, kiedy aprzeniewierzenia, zdrady, 
intrygi, miłostki są główną osią utwo- 
rów i ich napięcia dramatycznego — 
nie od rzeczy będzie opowiedzieć dzieje 
pewnej szkoły, zawierająco w sobie tyle 
pierwiastków dramatycznych, 2o illa pi- 
sarzn, obdarzonego talentom sarknstycz- 
nym, wrażliwogo nu niodolo i potrzeby 
ludzkie, byłby to temat, który przybrany 
w odpowiednią formę, mógłby wstrząsnąć 
ozytelnika do głębi duszy. Opowiomy to 
dzieje tutaj w skrócenin, według rolacyi 
fejlotonisty prowinceyonulnago Birżewych 
Wiedomostx. W Nieświeżu. slynnem mis- 
Staczku litowskiem (gub. Mińska), siedzi- 
bie starego rodu książęcego, istnieje szko- 
ła żeńska, która od lat piętnastu wiedzie 
żywot tulaczki-nędzurki, prześladowanej 
i poniewioranej, Najpierw umieścila sią 


baonie, kiedy pisarze powicściowi 


j ona w lichej chałupie żydowskiej. Klasa 
byla ciemna, okna prawie przytykały do 
ściany sąsiedniej. Ż korytarza ogólnego 
wdzierał się amród i przeciąg. Malutką 
knchnię zamieniono na szatnię nózenie. 
Klasy nie przewietrzano przez caly dzióń, 
gdyż podczas przerwy uczenioe nie mialy 
gdzie się podziać, Przeciągi i ciemność 
wywoływały nieustanno zaziębieniw icho- 
roby oczu. Ž czasem szkołę jrzeniosiono 
do wilgotnego, świeżo zbudowanego do- 
mu. Klasa i pokój nauczycielki zimne, jak 
lodownie, przez kuchnię można bylo 
przejść tylko zgiąwszy się w pałąk. Calo 
umeblowanie nauozycielki składało się za 
stolu i kufra zamiast łóżka, sprzęty zaś 
szkolne zrujnowana. Wszelkie prosby 
nanezycielki, zanoszana do zarządu min- 
sta, pozostawały bez skutku. Ponieważ 
komornego nie płacono, więc właścicielka 
domu postanowiła wyrugować szkolą 
wraz z nauczycielką. Najpierw powyjmo- 
walu okna z ramami, następnie zaczęła 
najrozmaitsze szykany urządzać, Niuczy- 
cielka nia mogla wytrwać w takich wa- 
runkach i musiala opuścić swoje zuszczy- 
tno a tak mozolne stanowisko. Jej nustęp- 
czyni byla bardzo krótko. Trzecia przy- 
była podczas jesieni i zastała drzwi sza- 
ly, a zarazóm swego mieszkania zamknię- 
te. Gospodyni nio chciała joj wpuścić. 
Dopiera dzięki znubiegom jednego z ludzi 
uczynnych i dbulych a Jobro dE 
wynajęto dla nioj mały pokoik, Nureszoie 
po dlugich staraniach szkolę umieszczona 
w takim domu, w którym nikt nia chciał 
mioszkać, gdyż byly właściciel, straciw - 
azy go za dlugi, postanowił nie dopuścić 
lokatorów, groził podpałaniem. Za nau- 
ozyciolką niovaz sypały sią kamionie i o- 
belgi, W nooy straszono ją i niepokojono. 
Micszkanie bylo ilo togo stopnia zimne, 
żu kąty zarustuły szronem, Opułu nie da» 
wano, pioniądze un uslugo wypłucano 
w odstępach półrocznych i dłuższych. [ tu 
nauczyciolki nia mogła w takioh waran- 
kach dlugo wytrwać. Dla czwurtej zaozę- 
ly się stosunkowo lopsze czasy. Wynujęto 
ciepły lokal w środku miusta, Ale zanim 
doprowadzono szkołę do porządku i urs- 
gulowano wyplate pieniędzy, zmieniły się 
anowu cztery nauczycielki, W krótoe po- 
tom umieszczono polioyą w lokalu, posiu- 


ll ‘Ml | a Ct 


nia raportu swych komitetów: Ocalenia 
Publicznego i Bezpieczeństwa Powszech- 
nego, postanawia, aby Trybnnał rowolu- 
cyjny prowadził dalej postępowanie sądo- 
wo, dotycząco sprzysiężeńia Laoroix, Dan- 
tona i innych, nby przewodniczący użył 
wszystkich srodków, pozostawionych mu 
prze prawo dla uszanowania jego wladzy 
i władzy Trybunału rewolucyjnego oruz 
stłumienia wszelkich usiłowań oskarżo- 
nych, dążących do zakłócania spokoju pa: 
blicznegc i przeszkodzenia biegowi spra- 
wiedliwości — uchwala, że każdy oskarżo- 
ny o sprzysiężonio, który stawiać będzio 
opór lub zniaważy sprawiodliwość naro 
dową, wykluczony będzio niezwłocznie 
z rozpraw sądowych.* 

Robespierre wnosi, „aby list Witche- 
nile'a i raport Saint-Justa przesłane byly 
Trybunalowi rewalnoyjnemu z polece- 
niem odczytania ich na posiodzenin.“ 

Wniosek ten przyjęto. 

Bérard, Baudot i Logris, sokretarz Kon- 
wenoyi, załatwili się prędko z wysłaniem 
powyższego dekrotn. Amar oczekiwał go 
w Komitevio Protokółów i podjął się od- 
niesiania go do Trybunału; Vouland wziął 
na siebie deklaracyę Lafotte'a. 

AMIE 

Podczas gdy Konwencya głosowuła, 
Herman przewlokał rozprawy w Trybu- 
nale rewolncyjnym. Badel Hórault-Sć - 
chellesa co do „sprawy malego Kapota,“ 
o którego zamierzone wyniesienie na tron 
oskarżeni byli Dantoniści, Kamil opowie- 
dział był swą kłótnię z Saint-Justem: 
„Oświadczył, ża mnie zgubi, Otwarzyłem 


rewolucyę, a śmi moja ją zamk 
Nareszcie zawezwano Lacroix i Dantona 
do wytlomaozenia się z hiatoryi skradzio- 
noj przez nich w Belgii bielizny. Wszala- 
ko Danton zdolal wnot rozszerzyć zakres 
rozpraw i podczas gdy Herman i Fonqnier 
spoglądali z niepokojom ku drzwiom, » po 
za których oczekiwali orędziu Konwon- 
oyi, na nowo wywoływał poklask sali. 
„Hóbort zadenuncyowuł mnia o swem pi- 
śmie — i oto zasada potwarzy.., iż mam 
oblicze hipokryty?* I uśmiech rozjaśnił 
jego „byczą marlę.* „Ob! Baróre jest o- 
besnie patryotą, a Dauton urystokra 
Francyu dlugo temn wierzyć nie będzio,,. 


2 


tom ruszeniem, ur v Ko: 
mitetem Qealonia Pablicznego, Trybuna. 
łem rewolaryjnym. Ja solie śmierć za- 
dalem i ja mum być umiarkowany!“ 

Fouguier, wytrącony z równowagi, o- 
świadcza, iż zrzekau się przesłue. iu tiu- 
mu dwiadków, jakich posiada przeciwko oskar- 
żonym, że przeto i oni z koloi zrzec się 
winni swoich. 

Piserz Trybunalu rewolucyjnego w ze- 
znuniu swojem w procosie Fouquiera opo- 
wiada tutaj, że „tylko tym razem ichwil- 
kę jedynio widziano, jak onotu i niowin- 
ność zmusiły do zblednięcia zbrodnię, 
Foaquiera i Jednogo jego przyjnaiela Flon- 
riota, pomimo całego ioh okrucieństwa. 
Będziowie i przysięgli byli unicostwieni 
wobec takich ludzi i zoznujący przeż 
chwilkę sądził, że nie zdobędą się na zu- 
chwalstwo rzucenia ich na ofiarę. * 


Nareszcie Amari Vouland przybywają 
„bladzi, z wściekłością i przerażeniem na 
twarzy, tak się zduwali obewinó, aby ich 
ofiary nia wymknęły się draiorci,* Pisarz 
znajdował sią wlaśnie chwilowo w asli 
świadków; „mamy zbrodniarzy — krzyczy 
Yoaland — spiskowali w pałacu Luksem- 
| burskim!* 

Posyłują po Fouquiera, który też wnet 
przybywa, Amar, spostrzegłszy go, mówi: 
„Oto, czego żądasz!” Był to dekret, umwa- 
jący od rozpraw oskarżonych, Vouland 
woła: „Chyba to wam dogadza!* Fouquier 
odpowiada z uśmiechem: „Doprawdy, po- 
trzebowaliśmy togo bardzo!“ Wszell do 
agli posiedzoń z wyrazem wysokiego za- 
dowolenia i odczytał zaraz dekret i do- 
klaracyę Laflotte'u. 

Kamil, usłyszawszy imię Lucyli, wyda- 
je okrzyk boleści: „Abrodniarze! Niezado - 
woleni, że mnie mordują, cbo jeszeza za- 
mordować mą żonęj* Dantan podnosi się: 
„Wzywam na świadka cale audytoryum, 
żośmy nie znieważali Trybunała!* Audy- 
toryum klaszeze, ciśnio się ku ławie, na 
której siodzą oskarżeni. Danton dostrzega 
po zn stopniami członków Komitetu Bez- 
pieczaństwa Powszechnego, krążących po 
šali; wskazuje palcom Amara, Vodiora, 
Voulanda i, niestety, Davida: „Patrzoio 
na tych nikczemnych morderców, świgają 
nas aż do śmiereil* Horman przerażony 
zamyka posiedzenie. 

(D. u.). 
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dującym wspólny przedpokój, skutkiem 
czego uczenica byly nieustannie niepoko- 
jone mylącymi się interesuntami, gwiz- 
daniem alarmującem itd. Przytem brak 
powietrza zupelny. W klase przebywało 
okała 70 dziewczynek, gdy bylo miejsca 
tylka na 50. Poadezes przyjmowania da 
szkoły, nauczycielka byla w formalnom 
oblężoniu. Od rana do nocy rodzice napa- 
stowali ją prośbwmi, grozili, Klęli, złorze- 
czyli. Niektóre matki, żebrząc o przyjęcie 
swych córek, ze łzami calowały nauczy- 
cielką po rękuch, przynosiły awajo tabo- 
rety i krzesła. Doprowadzona do ataków 
nerwowych, masiała ucickać i ukrywać 
się n znajomych. Nareszcie w r. 1897 pod- 
czas wielkiego pożaru szkoła spaliła się 
wraz s calym Inwontarzem i nędznym ma- 
jątkiem nauczycielki. Potem nieszczęsną 
tę uczolnią umieszczono na krańcu miasta 
w niedokończonym jeszcze budynku szpi- 
talnym, gdzie pozostawała do początku 
bieżącego roku szkolnego. Obeenie, pomi- 
mo zubiegów, pomimo protestu wladzy 
nauczycielskiej, szkołę umioszozono w nie- 
dogodnem, błotnistem, euchnącem mioj- 
sou, które gospodarze zarządu nieświez- 
kiogo nazwali „kątem poetycznym, peł- 
nym cudnego powietrza,“ W sąsiedztwia 
tej „aroczej* miejscowości sq bagna z wy- 
ziawami, kanał i miojsca nieczystości. Po- 
wietrzo wawnątrz i zewnątrz domu zupeł- 
nie zatrute. 

Obecna bohaterka, nauczycielka szkoły 

oniewieranej i prześladowanej, wytrwa- 
a na swojem stanowisku już pięć lat. 
Tstotnie trzeba albo wielkiego zaparcia 
się, albo wiecznego nad glową widma 
śmierci głodowej, ażeby wytrwać w tu- 
kich warunkach, Dzieje wszakże tej szko- 
ły nie są, wyjątkowe, a Nieśwież nie jest 
jedynom siedliskiem niedoli nauczycielek. 
Z licznych skarg, napływających do pism 
z różnych rozległych stron państwa, mo- 
żna stworzyć dużń cyfrę tych pracawnio, 
walozqcych a ciemnotą i nędzą, zdala od 
wielkich i głośnych spraw świata. 

Bierustjerne Biernson rozprawia o ta- 
lencie etycznym w pedagogii; krytycy zaś 
tej niwy spolecznej uskarżają się na rze- 
mioślniezą pracę nauczycieli i automaty- 
ozne wykonywanie obowiązków. Niech 
kto z dzielnych i utalentowanych etycznie 
zechce podjąć się obowiązków nauczycial- 
ki z Nieświeżal.. Przedawszystkiem trze- 
ba pomyśleć o naprawie bytu tych liez- 
nych rzesz i o zmianie warunków szkol- 
miotwa, Na to już dziś władze wyższe 
zwróciły uwagę. Potem dopiero, gdy się 
ta sprawa załatwi pomyślnie, można bę- 
dzie oceniać bezstrounie zdolności peda- 
gogiezna i powolania nauczycieli. W ta- 
kich warunkach, jak dzisiaj, jeżeli weż- 
miemy tylko pod rozwagę cierpliwość 
i wytrwałość — to na podziw i uznanie 
powszechne wysławió trzoba te skarby 
charalctern kobiet, oddanych zawodowi 
pedugogieznemu na prowineyi. 

Wogóla wrogowie pracy niawieściej w 
różnych dziedzinach muszą broń złożyć 
wobea faktów, która dowodzą, ża gdzie 
chodzi o sumianność, rzetelność i zaparcie 
się siebie, tam z kobietą tylko wyjątkowi 
mężczyźni mogą współzawodniozyó. Je- 
dnym wszakże argumentem można przy- 
kryć w znacznej mierzo dodatnie cechy 
tych rzesz pracujących. Wurunki okono- 
miozne wytworzyły w nich tę podatność 
i rezygnacyę w prnay, takie właśnie rysy, 
które są objawem niepożądanym w na- 
prawie warunków bytu. 

Dzięki urządzeniom dzisiejszym, po- 
wstał w Petersburgu instytut lekarski dla 
kobiet, która wygnane z rodziny potrze- 
bą zarobku, z zapałem garną się do me- 
dycyny. Tak zaś dalece instytut jest prze- 
pełniony, świadozy dążność do otwierania 
takich zakładów w innych większych 
miastach. Skoro rozeszła się pogloska 
o tych projektach i usiłowaniach, wyatą- 
pili, jak zwykle i wszędzie w takich ra- 


zach, opozycyoniści, którzy przeciwko 
aspirantkom do zawodu lekarskiego wy- 
taczają całą bateryę starych, wytartych 
dowodzoń, że kobiecie nie uchodzi praco- 
wać na tej niwie, że względy fizyologicz- 
ne nie pozwalają jej być zawsze w pogo- 
towiu, że wreszcie tylko jednostki „feno- 
monalne* mogą się poświęcić owej dzio- 
dzinie, że typy studentek wstrętne, zbli- 
żono do mężczyzny, że zatem sq to potwo- 
ry fizyczne i duchowe itd. Zamiast takich 
dowodzeń, należałoby poruszyć inne zu- 
gadnienia rdzennych warunków bytu 
i postarać się o złagodzenie nielomagań 
dzisiejszych. Lepiej byłoby dać kobietom 
pracę właściwą, zgodną z fizyologią, psy- 
shologią i — soeyołogią. Ale to jest spra- 
wa o wielo trudniejsza, niż wypowiedze- 
nie niezliczonych argumentów i komuna- 
łów zwietrzałych przeciwko kobietom. 
Dowodzono, że najodpowiodniejazą pracą 
na wsi dia kobiet powinno być gospo- 
durstwo domowe, Istotnie, dziedzinu ta 
albo zupelnie zaniedbana, albo trakto- 
wana nienmiejętnie i pierwotnia, nie da- 
je takich plonów, jakie dawaóby powin- 
na, Do tego potrzeba grunt wlaściwie 
przygotować, między ianemi dać szkoly 
praktyczne, które dotychczas są tylko 
w projekcie. Wprawdzie ministoryum 
rolnictwa wzięło pod uwagę tę sprawę. 

Nie zawsze jednak i nie w każdym wy- 
padku można cłłkowicie na ten organ się 
oglądać. Trzeba mu poddawać plany, wy- 
jaśnienia warunków i gotowość inicyaty- 
wy spolecznej. Organ to jeszcza młody, 
mało doświadczony, ale posiada szeroki 
rozmach. Z czasem działalność jego mo- 
że byó nietylko wielostronna i wielora- 


mienia, ale także skuteczna, o czem sq- 


dzić można z pracy dotychczasowej. 
Chego dać choć przybliżone pojęcie 
o niej, czerpiemy garść szozegółów z naj- 
świeższego sprawozdaniu, Jest ono poka- 
źne także na oko, obejmuje bowiem 300 
stronie. Przeglądając je, przokonywamy 
Bię, że dotychczas poruszono nietylko 
wszystkie najważniejsze zagadnienia 
z dziedziny rozległej, lecz wiełe z nich za- 
ozęto wprowadzać na grunt praktyczny. 
Ministerynm nie żaluje pieniędzy na ró- 
żnorodne i bardzo skomplikowana galę: 
zie gospodarki, a nudto sam daje inioga- 
tywę, urządza wystawy, przedsiębierze 
orgunizncyę szkół zawodowych, przepro- 
wadza badania w kraja i zagranicą, wro- 
szcio prowadzi gospodarkę na wlusną rę- 
kę. Między innymi wymownym faktem 
jest to, ża kiedy przod dziesięciu laty lasy 
rządowe dawały dochoda tylko 14 milio- 
nów rubli, dziś już dają 38 mil. rocznie. 
Budżet ministerynm bardzo skromny, po- 
woli wzrasta: w r. 1897 wynosił 33,389,000 
rb., w 1898 — 35,701,408. W poszezegól- 
nych zaś działach nawet zmniojszn się 
(irygacya w r. 1897 — 400,000 rb., w 1898 
329,000 rb.). Pierwsze miejsce zujmują 
zabiegi o wykształcenie fachowo. Miano- 
wicie otworzono wyżazy zaklad naukowy 
(Akadomia potrowsko-ruzumowska zu- 
pełnie przekształcona), kilka średnich 
szkół rolniczych i 20 niższych, niezależnie 
od wielu innych, tak zwanych „typu pro- 
stego.” Wreszcie opracowano całkowicie 
program wykształcenia gospodarczego dia 
kobiet i poczyniono kroki celem wprowa- 
dzenia go w życie. W ciągu roku ubiegle- 
go ministerynm rozwinęło szerzej działal- 
ność pruktyczną, przedsięwzięło różne do- 
świadczenia demonstracyjne, nadto wy- 
dało sporo podręczników, Kupowało i roz- 
dawało bydło zarodowe, konia, owca 
i świnie, stworzyło nawet stacyę hodowli 
mułów w prowinoyi zakaukaskiej. Nadto 
rozdawało przednie nasiona zboża, zakła- 
dało winnice, urządziło w Krymie szkół- 
kę drzewek oliwnych, walezyla z filokse- 
rę, szarańczą itd, Stworzyło tu i owdzie 
pola doświadczalne oraz stacye, udzieliło 
zapomogi wszystkim tow arzystwom rol- 
niczym, ułatwiło zakładani e nowych, usu- 


wając w znacznej mierze zawiłą praca lu- 
rę kancelaryjną, zorganizowało okolo 20 
staayj meteorologicznych, założyło kilka 
nowych biur do badań naukowych, uprzy- 
stępniło kredyt melioracyjny, urzqydzało 
składy narzędzi rolniczych, dawało zapo. 
mogi na podniesienie hodowli ptactwa, 
jedwabnietwa, mleczarstwn, uprawę ro- 
álin lekarakich, popierało ogrodnictwa, 
sadownictwo, urogulowało racyonalna my- 
śliwstwo. Zajęło się także na szeroki sica- 
lę organizacyą bytu osiedleńców itd, Do 
zadań przedsięwziętych na przyszłość za- 
liczyć należy: nawodnienie stopów polu- 
dniowych, osuszenie blot, prawo o pezo- 
prowadzaniu kanałów przez cudze grunty, 

Dzialalność istotnie bardzo obfita i pło- 
dna. Rzecz prosta, iż w tak złożonej t ol- 
brzymiej machineryi nie zawsze i aia 
wszystko idzio według planów z góry za- 
kreślonych, ża dzieła, zaznaczone w spra- 
wozdania, nie wszędzie wydały jesz:ze 
takie rezultaty, jakich się spodziewano, 
że wroszcie z góry nakreślone plany i za» 
rządzone czyny ulegają tu i owdzie u do: 
lu pewnym zboczoniom i przeszkodom, 
Ale ta są rzeczy nieuniknione, które mo- 
żna doprowadzać do stana doskonalszago 
tylko przez długoletnia doświadczónia 
i wszochstronną baczność. Gospodarka 
rolna nu szerokich przestrzeninch pań- 
stwa tak jast różnorodna i zawiłu, styka 
się ztylu sprzecznymi intarezami różnych 
grup, że niepodobna wymagać, ażeby 
wszelkie plany i przedsięwzięcia tak ła- 
two torowały drogę przez życie. 

„Pawel Krzyżanowski. 
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Po upadku gabinotu Briasona, — Do ożegu sprowa= 

dza się od czasów procesu Zoli rola Izby franou= 

skiej. -- Potrzeba reform i żądania rad departam 
mentowych. 


le gabinet Brissona nie mógł li- 
czyć na dlugowieczność, to wy- 

Śjpływała choćby z okoliczności, 
jakich powstał, Nie sprzyjały one wea- 
le jakiojkolłwiek kombinaayi, Sklad Izby, 
która miała stanowić w jego losash, był 
i jest bardzo dziwacznym. Prawie niepo- 
dobaż wytworzyć a niej większości, jesze 
ozo tradnioj myśleć o większości nie ra- 
dykalnoj, ala bodaj szczerze republikań- 
skiej. 

To toż gabinet Bvissona był podobnym 
do stoln o trzech nogach, Ozwartą zastę- 
pował przygodny kij. Zaslaniało się ta 
braki ładną serwety huńcznozności, alo na- 
reszcio — stół się przewrócił. Własnie 
„umiarkowani republikanie" w czasie gło- 
sowania nad poprawką Mahego skrawili 

Niechaj spoczywa w spokojn ten- (tyl 
ko ad r. 1876 licząc) — trzydziesty pio» w 


szy organizm ministoryalny Francyi. Pra- 
wdopodobnie nowy także dlugo nie poży- 
je. Bo nietylko, że wobec wspomnianych 
warunków nie znajdzie 6rwaloj podsta- 
wy w Izbio, ale iw atmosferze spoloozoń- 
stwa trudno mu będzie a skladniki po- 
trzobue do oddychania. Nieustannie bo- 
wiem przeciągają przoz nie burza, trąby 
powietrzne, wichury. Każdy tydzień przy- 
nosi jakieś odkrycia w sprawia Dreyfusa, 
o Dreyfnsie tylko mówi się, pisze, druku: 
je. Jest on przedmiotem rozpraw w po- 
ciągach kolejowych, w salach zebrań, 
w barakach robotniczych i na hulwarach, 
Niozem Faszoda, grożąca utratą protekto- 
ratn nad chrześcianami wschodnimi, wy- 
stawa z r. 1900, kwestyo społeczne i lite- 
raekie. „L'affairo Droyfus* wytwarza no- 
we pisma, na jej tle powstał dziennik 
Les droits de Vkomme, tygodnik L’ Autijuif, 
| oale dziesiątki pisamak i kartek ulotnych» 
| Ministeryum i nadal zależy od tej sprze 
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wyijak ma myśleć o trwałości, kiedy 
każdy dzień może przynieżć niespodzian- 


kę, coz X 

Bądź co bądź, jest jeszcze pewna iłość 
ludzi we Francyi, którą prawdziwie smu- 
ciłem stan rzeczy. Chcieliby, aby Izba 
ś ministrowie myśleli o tem, co stanowi 
glówne ich zadania: o sprawach społecz- 
nych, o stanowisku Francyi na zewnątrz 
i jej organizacji wewnątrz. 

Jesteśmy, jeśli się nie mylę — pisze 
w jednym z większych dzienników Du- 
dwik Puech— na początku siódmej legisla- 
tury. Co cztery lata obywatele, osobiście 

elni dobrych chęci, proszą o głosy wy- 
aT wykladając zarazem konieczność 
reform społecznych i uaunięcia jaskra- 
wych niesprawiadliwości, w 

a każdem odnowieniu Izby nadzieja 
odrad”a się na chwilę w serou Iudu, Tym 
tasou: niewątpliwie zostanie zrobiony 
krok naprzód, czyny parlamentarne, któ- 
ryca dobrodziejstwa wyjdą na korzyść 
apółowi, zostaną wroszoie dokonane. 

Naraz jakiś wypadek wszystko przery- 
wa. To bulanżyzm, to Panama, to sprawa 
Droyfusa. Natychmiast główne myśli pu- 
bliczności, żywe siły kraju, wszystkie wy- 
silki prasy, wszystkie tryby mechanizmu 
parlamentowego tum się zwracają, tam 
toną. Grupy rózłamują, się, stronnictwa 
rozklejają się, wyklęcia wzajemne krzy- 
żują się. Normalny prąd życiu narodowo- 
go ulega zawieszeniu.“ 

Puech duje następnie przogląd najbar- 
dziej nuglących potrzeb: 

Nasze prawodawstwo dotycząco wypad- 
ków przy pracy jest, jak powszednie win- 
domo, niowystarczającem: mie daje ono 
żadnej ucieczki niezliczonym ofiarom nio- 
bezpieczeństwa zawodowego. Wybachy 
gasu ozynią tysiące kobiet wdowamai, osie- 
racają tysiące dziatwy; narzędzia mocha- 
niczno mogą bezkarnie miażdżyć członki 
pracownikom. Żudnego odszkodowania, 
żadnoj gwaranoyi. Na ton brak wskazuje 
się u nas od dwudziestu pięciu lat. Wszya- 
oy zgadzają się, ża to krzycząca niaspra- 
wiedliwaść. Większość innych krajów 
stworzyła oddawna odpowiednia i spra- 
wiedliwaze prawa. A my? Mieliśmy tylko 
projekty. Przepraszam, rozbierano je 
w labie, Narady trwały blizko szość lat 
i uchwalono pawne artykuły, Lecz zanim 
wprowadzono je w życie, ze wszech stron 
jgly naplywaó zarzuty przeciw nim tek, 
że muai się je poddać ponownie obradom. 

Czy jest co smutniejszego nad położe- 
mie naszych starców i naszych kalok? Li- 
czą we Francyi na miliony obywateli nie- 
zdolnych do wszelkiego rodzaju pracy 
i wtrąconych przez zbieg najrozmaitszych 
okoliczności w czarną nędzę. A przecież 
ich istnienie sireszeza się w długiem wy- 
konywaniu wszelkich cnót oby watelskich. 
W mlodości byli żolnierzami, potom, po- 
chyleni przez dlugie lata pod brzemie- 
niem niewdzięcznej pracy, przyczynili się 
Bzezarzo do rozwojn bogactwa kraju. 
Większość wychowała z drobnego zarob- 
ku, odejmując sobie od usti dokazając eu- 
dów oszczędności, liczną dziatwę. Co po- 
zostalo im na dnie, w których starość ła- 
mie sily? Przedwczosna śmievó, włóczę- 
gostwo, żebraotwo, niedola i opuszoze- 
nie. W samym Paryżu jest stala więcej, 
niż osiem tysięcy starców, których ape- 
cyalna komisya przytulków umieściła na 
liście natychmiastowego dopuszczenia. 
Ale przytulki są przepełnione i te niedo- 
bitki losu prawdopodobnie zgasuą mar- 
nie, nim dostaną się da ziemi obiecanej 
biedaków. 

Nie znaczy to, aby parlament nie wzru- 
szył się ich arogiemi cierpieniami. Od 
dwudziestu pięciu lat złożono w nim nie- 
skończoną ilość projektów eo da przytuł- 
ków starozych. Niema grupy politycznej, 
któraby nie przedstawiła swego pomysłu. 
Ale Izba, czem innem zajęta, nio miała 
dotąd jeszcze czaeu na ich rózbiór. 


A dzieci, których rodzice nie mogą lub 
nie choą umieścić w warunkach koniecz- 
nych dla ich rozwoju fizycznego i moral- 
nego, dzieci wystawiona na paatwę włó- 
ozęgostwa, żebruetwa, prostytucyi, drę- 
czone. Co robimy, aby je ochraniać i bro- 
nió, aby zachować dla ojczyzny francu- 
skiej te skarby sily i energii, które pray- 
czyniłyby się do zapewnienia jej rozkwi- 
tu i dabrobytu? Daremnie od ozasu do cza- 
su potworne fakty poruszają oburzenie 
tłumów. Przez chwilą rzucamy się, hała- 
sujamy, krzyczymy. Potem wielka spra- 
wa na porządku dziennym, znowu nas 
chwyta w swoje złowrogie objęcia i opraw- 
cy dalej dakazują haniehnych czynów. 

Puech kończy wezwaniem, aby Izba 
przypomniała sobie o swoich obowiązkach, 
aby pamiętała, że inne nieśmiertelna ze- 
brania, któro rzuciły podwaliny dzisiej- 
szemu ustrojowi Francyi (wielka rewolu- 
cya) odbywały się w czasie największego 
rozgardyaazu.. Tak, ale inna dusza mie- 
szkała w członkach tych zobrań 

Dodam jeszcze, że Puech jest człowie- 
kiem bardzo umiarkowanym i wcale da- 
lekim od skraj ności. 

Na dowód, ża życzenia te są życzenia- 
mi rozsądnego ogółu, umiejącogo trzymać 
się zdala od Dreyfusowszczyzny, przyto- 
czę szereg żądań wypowiedzianych przez 
wybrane w sierpniu rady departamenta- 
we. Nie było prawie w ostatnich czasach 
rady, któraby nie zapragnęła jakichś od- 
mian. 

Pomijam domaganie się ochrony rolni- 
ków, hodowców oliwek lub bydła, wła- 
ścicieli kamieniołomów. Ale departament 


„Aube zażądał wyznaczenia funduszu na- 


ród dla żurliwych nauczycieli rolniotwa, 
Aman Manche— uchwały, moog któ- 
rej nznanoby domostwo rolnika, jako też 
jeden hektar jago ziemi za niemogący być 
licyto wanym. Departament Dwóch Sè- 
vres domaga się wprowadzenia referen- 
dum i zakładania kas dla wiekowych ro- 
botników, przemysłowychirolnych. W Tu- 
luzie pragną załatwienia sprawy włó- 
ozęgostwa za pomocą zakładów zarob- 
kowych. 

Wogóle życzenia rad departemento- 
wych dotyczą zagadnień bardzo ważnych. 
W Nimes uchwalono domagać się, aby 
państwo dostaroaało bezpłatnie książek 
i przyrządów dla dziatwy uczęszozającej 
do szkół ludowych; aby rozszerzono za- 
kres działanie sądów pokoju; aby zorga- 
nizowano kasy dla starców; uby żaden 
członek parlamentu nie mógł być zarząd- 
cą towarzystw finansowych, w końcu, aby 
zmniejszono ilość urzędników. 

W _ Troyes zajęto się alkoholizmem 
i zwiększeniem decentralizacyi, w Oha- 
lons nad Marną dolą nauczycieli ludo- 
wych. Wybory dostarczyły tematu nara- 
dom w Rouen i w Bordeaux, departament 
Manche poruszył sprawę armii kolonial- 
nej, którą nchwala się także od trzydzie- 
stu lat, Reforma podatku, rawizya kada- 
stra, zmniejszenie opłat kolejowych, 
zmniejszenie wydatków na policyę, więk- 
aze zajęcia się opuszczoną dziatwą, wazyst- 
kie te sprawy rozbierana w rozmaitych 
departamentach bardzo kompetentnie i 
bardzo rozsądnie. 

Nader ciekawem jeet także stanowisko 
pod względem przezbrojenia. W oztorech 
departamentach położonych w różnych 
okolicach Francyi (w Perpignan na gra- 
nicy hiszpańskiej, w Saint Brieuc w Bre- 
tanii, w Chartres i w Auxerre, w środko- 
wej Franoyi) zażądano przeniesienia ówi- 
czań wojskowych na inną porę ze wzglę- 
du na żniwa i na upał, w czterech innych, 
także z północy i południa, ze wschodn 
i zachodu wyrażono życzenia jak najrych- 
lejszego wprowadzenia dwuletniej służby 
wojskowej. 

Ale głosy te przytiumia gwar sprawy 


dnia. I gdy zejdę na ulicę, nie usłyszę nie* 
"a reformach, tylko obije mi się z dziesięć 
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razy w przeciągu kilknnastu minnt krzyk 
sprzedających gazety. 


La Presse.  Nouwelles róvdlationo sur 
Vaffaire Dreyfus! 
W. Bugiel. 
— eta —— 


Z NTEM TEC 
BONI 
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mial cywilizowany wkrótae bę- 

Moe miał przyjemność rozkoszo- 

K wes się „złotemi myślami* i wapo- 

mnieniami Bismaroka, mającemi nieba- 
wem ukazać się w Sztuttgardzie u Ootty, 
który zapłacił za ten spocyał okrągły mi- 
lion marek, Już dziś można mniej więcej 
określić wartość moralną jednego z dwu 
pamiętników żelaznego księcia; ku wiel- 
kiemu bo wiem utrapieniu cezoicieli jeden 
z jego wieloletnich sługusów , niejaki pan 
M. Busch, zamierza wkrótce s pieniężyć 
okruszyny, nagromadzone podczas uozt 
duchowych w towarzystwie swego bo: 
żyszcza, Robiqe teraz konkurencyę swe- 
mn patronowi w grobio, stara się zdyskre- 
dytować prawdziwość swoga chlebodaw cy 
iw tym celu nie zawahał się nawet o- 
glosić listu Lotara Buchera, gdzie ton 
drugi famulus, robiący w awoi m czasie 
korektę pamiętniku, rozdziera szaty 

z powodu niesłychanej kłamliwości kaię- 
cis, Komu tu wiorzyó, trudno doprawdy 
orzeo, gdyż aam Bismarok, obdarzony od 
natury cechą potwornego oynizmn, zrobił 
niegdyś swym najmitom literackim kom- 
| oświadczeniem, iż „przyzwoici 
udzie dla njogo nie pracują.“ A jednak 

iu tych nieponiów i fałszerzy, zahurto- 
wanych w oszustwie nolitycznom i wy- 
szkolonych w kłamstwie, przemówiło su- 
mienie, gdy Bismarok zaczął dyktowad 
niestworzone rzeczy, przeczące wszyst- 
kim danym historycznym. „Dziękuj pan 
swej gwioździe — pisze Bucher do Bu- 
scha — iż HOGAN udziału w tym 
pamiętniku. Nio dość, że pamięć Bis- 
marcka szwankuje, stara się on przekrę- 
cić proste 1 niezbita fakty. Zaprzecza u- 
czostniozonia w wypadkach, gdzie mn 
szczęście nia dopisało, a nie może znieść 
myśli, aby ktokolwiek obok niego poło- 
żył zasługi dla Niemiec," Tak charakte- 
ryzuje giermek literacki swego „rycerza 
hoz skazy i zarzutu.“ Niektóre próbki soi- 
słości, przemycone do prasy przoz rapor- 
torów lub puszczono w bieg dla podraż- 
nienia apetytu oezytającaj publiczności, 
dają poniekąd przedsmak rozkoszy etycz- 
nej, jakiej nam dostarczy oryginał. Bis- 
marck np. zapewnia ludzkość, iż był do 
szpiku kości — o ironio! —- republikani- 
nem! Podaje nawet motywy swego rowo- 
lucyjnego usposobienia. Oczywiście poda- 
bne koszałki-opałki służą tylko dla my- 
dłenia oczu naiwnego czytelnika. W grun- 
cie rzeczy idzio Biamarckowi o co innego: 
jak świudczą mianowicie liczne ogłoszona 
już uatępy z pamiętnika, pastwi się on 
w sposób arcynieprzyzwoity nad domem, 
któremu służył przez cale życie, który mu 
zresztą sowicie zapłacił za jego trudy. 
Jak kumoszka, pełniąca funkcyę poczty 
pantofowej, przytacza on wszelkie możli- 
we płotki, aby oozernid dwór pruski i je- 
go członków. Zwłaszoza plwa żółcią, gdy 
mówi o Fryderyku II. Opowiada o nim, 
iż opływał w dostutkach, myśląc tylko 
o przyjemnem zabijaniu czasu. A jednak 
jeden z płazów Bismarcka, Poschinger, 
przytoczył za życia kanclerza dane wprost 
przeciwne, oczywiście z zamiarem przy- 
pięcia łatki nieszczęśliwemu księciu. Po- 
dobno zupełnie naodwrot, troski pieniężna 
przysparzały mu dużo kłepotów za cza- 
sów, gdy był następcą tronu, Prawdopo- 
dobnie w pamiętniku Bismarcka klam- 
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stwo na klamatwie jeździ i kłamstwem 
pogania. Nujszczeraze aforyzmy żelazne- 
go księcia są wykrętem, parawanikiem 
i puklerzem, które mają aslonió czyny je- 
go przed Awiatłem dziennem krytyki. 
W pamiętnikach swych np. pozuje mię- 
dzy innymi na nieprzyjaciela kobiet i tom 
tłomaczy swą opozycyę przeciwko wply- 
wawi niewieściemu w dziedzinie polityki. 
Przedewszystkiem jego antypatyę da ka- 
biet podaje w wątpliwość corpus delicti 
w postuoi fotografii, przedstawiającej Bisa- 
marcka ze słynną śpiawaczką, Pauliną Luo- 
ca. Wprawdzio Bismarck cieszył sią wów- 
czas jeszcze bujnym włosem na głowie. 
Nie znosił zaś kobiet przy dworze dlatego, 
iż nie tolerował wogóle ludzi, którzy mo- 
gli mn wejść w drogę. Cesarzowa Augu- 
sta została wychowaną pod kiorunkiem 
Goethego, musiała więe czuć się nieswo- 
jn i protestować w otoczeniu junkier- 
akiem, o którem wyrazil się A, Hum- 
holdt, iż trudno podobnych gharów i nieu- 
ków napotkać przy jakimkolwiem innym 
dworze europejskim. Można sobie wyo- 
brazió, jak najeżyły się wlosy ministrom 
pruskim, gdy późniejsza cosarzowa Wik- 
torya radziła rozwiązać zatarg w paria- 
mencie w sposób angielski, odpruwiując 
z kwitkiem ministrów i przywołując do 
steru opozycyę. Możemy być przygotowa- 
ni na to, iż pamiętnik Bismarcka będzie 
jednym wielkim śmietnikiem klumstw, 
Bofiamatów i przejrzystych wykrętów. 

Rozwój stosunków społecznych w Niom- 
ozech powołał do życia cały szereg insty- 
tuoyj na wielką skalę, które dokonały 
prawie przewrotu w życiu okonomicznem, 
że wspomnę tu tylko o inspekcyi fabrycz- 
nej, ubezpieczeniu puństwowom i przo- 
mysłowych sądach rozjomczych. Obecnie 
kiełkuje w zarodku nowa instytucya tego 
rodzaju, która może odegra z czasem wy- 
bitną role w trybie bytu spolecznego. 
Mam na myśli państwowa biura pracy. 
Rozmaite stownrzyszenia filantropijne, ra- 
dy miejskie, związki przedsiębiorców i ro- 
botników utworzyły w Niemczech binra 
pracy, aby w ten sposób wyrównać wedle 
możności podaż i popyt na rynku robo- 
ozym. 7 czasem, biura te połączyły się 
w jedon związek, który przed tygodniem 
odbył konferoncyę w Monachium, uby ab- 
radować nad projoktam utworzonia wiel- 
kiej organizacyi państwawej. Jednocze- 
anie z tom wyłoniła się myśl o ubezpie- 
czenin robotników na koszt państwa przo- 
ciwko wypadkom bozrobocia. Dotychczas 
biura pracy kładą za wielki nacisk na in- 
teresy klasowa; tak np. instytnoye tego 
rodzaju, A fabrykantów, pro- 
wadząy księgi konduity, przośladując har- 
dych najmitów. Przy obeony m stanie rze- 
Gzy jost możliwą tylko wymiana ofert 
i wykazów pomiędzy biurami pracy w da- 
nym okręgu lul prowinayi, Dopiero jośli 
reforma wytrzyma próbę praktyki, pań- 
stwo będzie zmuszono wziąć sprawę we 
wlasne ręce. Nadto kongres zwrócił nwa- 
ge Zwiqzka na brali siły roboczej w okrę- 
gach wiejskich. Po części ten odplyw sze- 
regów robotniczych do miasta jest wykła- 
dnikiem sielankowych stosunków, panu- 
jęeych na wsi, Wiele tu jednak może 
zdziałać wykaz pracy, polecający ofiarom 
bezrobocia okręgi wiejskie, niedomagają- 
ce na niedobór ludności robotniczej. Sła- 
wam, jak widzimy, biura zakreślają sobie 
obszerne zadanie i prawdopodobnie znaj- 
dą się w przededniu organizacyi państwa- 
wej, która może stań się wykonawczynią 
wielkiej mrzonki „prawa do praoy,* oczy- 
wiście w formie zmienionej. Dodam tutuj, 
iż powstalo już specyalne czasopismo, po- 
święcone tej kwestyi (Der Arbeżtsnachuweis) 
pod redakoyą docenta Jastrowa, a z każ- 
dym miesiącem niemal przybywa da lite- 
ratury naukowej przedmiotu cenna praca 
„lub traktat. 

RE 
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Pamiętnik kobiety. 


ejednego z was zapewne uderzy- 
b szczególne zjawisko: zwykły 
FEG czytelnik (a jeszcze bardziej czy- 
telniezka) literatury powieściowej, żarłok 
wypożyczalni książek, spożywający dzian- 
nie kilka tomów, przenosi zawsze wątki 
i postacie zmyślona nad rzeczywiste. Je- 
żeli mu dacie najciekawszy życiorys zna- 
komitego ozłowieka (nawet z przyprawą 
miłosną) i najnieprawdopodobniejszy ro- 
mans — wybierze ostatni. Żaden Napole- 
on, Sholley, Chopin, przedstawiony bez 
zmyśleń, nia zbudzi w nim tego zajęcia, 
co jakiś Podflipski lub Kopowski. To też 
sądzę, że świeżo wydany w przekładzie 
polskim „Pamiętnik“ Zofii Kowale wskioj 
nie może się równać pod względem poczy - 
tności z interesującą powieścią, gdyż ba- 
baterka istniała, wykładała matematykę 
na uniwersytecie w Sztokholmie i zyska- 
la sławę europejską, mimo to jest on 
książką niezmiernie ciekawą. Trysku bo- 
wiem z niego bardzo mocno światło na pe- 
wne zagadnienia społeczno-psychałagicz- 
no wielkiej wagi, Wluściwy „Pamiętnik“ 
Kowalowskiej obejmuje tylko czasy jej 
dzieciństwa; resztę na podstawie wspo- 
zanień opisała przyjaciólka i znana autor- 
ka szwedzka, A. K. Leffler (księżna de 
Cajanello). 

Dotychczas przypuszczamy, ża umysł 
człowieka rodzi się zdecydowany, że więc 
Judzie już w kolebce są poetami, rzeżbia 
rzami, matomatykami itp. Istotnie, bar- 
dzo wczesne i wyraźne objawy nzdolnień 
w pewnych kierunkach zdają się usuwać 
wszalkie wątpliwości z tego przekonania, 
Od ozasu do czasu wszakże spotykamy or- 
ganizacye duchowo, wyłamujące się z pod 
reguły. Leonardo du Vinci, który był je- 
dnocześnie znakomitym malarzem i fizy- 
kiem, lub Goetho, który był wielkim poo- 
tą i badaczem przyrody, wszystkie wresz- 
cie te genialne jodnostki, które rozwinęły 
potęgę myśli w kierunkach przeciwnych, 
nasuwają nam pytanie: czy duch ludzki 
nie jest jednorodnym, a rozmaite jega u- 
zewnętrzniania się zależą bądź od kształ- 
cących go warunków, bądź — jak mnie- 
ma mój przyjaciol G. — od jego formy or- 
ganicznejł Innemi słowy — czy ów duch 
nie jest czamś podobnem do oteru, które- 
go rozmaite szybkości drgań tworzą świa- 
tło, ciepło itd, do materyału, z którego 
można odlewaó rozmaite przedmioty, do 
tonu brzmiącego odmiennie w rozmaitych 
otoczeniuch, do pary, której działanio 
przekształca się ze zmianą formy moto: 
rów? Kowalewska opowiada, że w dzie 
cińatwie była nadzwyczajnie wrażliwą, 
czulostkową, skłonną do marzeń. Piękno 
działało na nią wstrząsająco, a najwięk- 
szą rozkosz znajdowała w ezytaniu poe- 
zyi. „W siedemnastym roku życia — wy- 
znaja ona — byłam mocna przekonaną, że 
zostanę pootkq. Ze strachu przed guwer- 
nantką nie pisałam wierszy, ale układa- 
łam je w myśli, jak starodawni bardowie 
i zwierzałam aię z niemi mojej pilce. Zda- 
rzała się, iż podbijając piłkę przed sobą, 
biegnę przez salę i głośno deklamuję dwa 
moje utwory, szczególnie zaś dumną by- 
łam z „Beduina,“ przemawiającego do 
swega konia i 2 „Wrażeń nurka, szukają- 
cego pereł." Wogóle świat bajki był ra- 
jem jej myśli. Poznawszy Dostojawskie- 
go jako kilkanaatoletnie dziewczę, rozko- 
chała się w nim aż do szału. Potrzeba wy- 


lewu i przyjmowania gwałtownych uczuó 
góruje w niej nad wazystkiemi innomi, 

Otóż gdybyśmy tę wrażliwą i gorącą 
duszę okazali psychologowi i zapytali go 
po najszezegóławszym rozbiorze jej wła- 
ściwości, w jakim kierunku ona sią zwró- 
oi? Będzie artystką — odpowiedzialby nie- 
zawodnie. A tymczasem ona została pro- 
fesorką matematyki, uwieńczoną za swe 
pruce przezakademię paryską. Dodać trze- 
ba, że współcześnie z uprawą nauk ści- 
słych pisala powieści lub snuła do niab 
pomysły dla swej przyjaciołki. Wobec te- 
go faktu, czy możnu mówić o urodzonych 
mózgach matematycznych lab poetya- 
kich? 

Ale po za tem zagadnieniom życia Ko- 
walewskiej odslania nam inne ciekawe 
widoki. Płynęła ona z falą tego ruchu 
emuneypaoyjaego, który gwałtownie ude- 
rzal o tamy, powstrzymujące kobietę od 
wykształceniu wyższego. Młoda penny, 
skrępowane wolą rodziców i pętami kon- 
wenansu, wynaluzly prawdziwie bohater- 
ski i może jedyny w dziejach środek wy- 
zwolenia się — „małżeństwo fikcyjna, * 
Poślubiały one formalnie współczujących 
z niemi mężczyżu, których żonami fakty- 
oznia nie były i którzy im dawali jedynie 
prawo awobody. Trzy tego rodzaju pan- 
ny, między któremi byla również Kowa- 
lewsku, uputrzyły sobio naprzód mlodego 
profesora uniwersytetu w Potersburgu, 
Poszly więc do niego z propozycyą. Ten 
wszakże odmówił, Wówczna zwróciły się 
do studenta, któremu przoznaczono star- 
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wielkiemu ich zdumieniu wybrał brzyd- 
szą i młodszą Zofię. Nulożało pozyskać ze- 
zwolenie ojca, surowego konserwatysty, 
którego zarówno podobne małżeństwo, 
iak wyjazd córki na uniwersytet przejął- 
by straszną zgrozą. Gdy druga jega cór- 
ka przedtom napisału powiastkę i otrzy» 
mała bonorarynm, rzekł do niej w unie- 
sieniu: „Teraz sprzedajesz swoje powie- 
ści, a później może i siebie zaczniesz 
sprzedawać.“ Złamanie takiego oporu nia 
było łatwem i bezpiecznem, Więc Zofia 
znowu uciekła sią do środku rozpaczliwa- 
go: oto zamieszkała u studenta, zawiada- 
miwszy przedtem ojca. Wówozas ulegl— 
a panna Krukowska została żoną Kowa- 
lewskiego. Żoną? Doprawdy patrząc ne to 
dziwne stadło, w które woielił się wspa- 
niały dramat, trzeba zdumiewać się nad 
siłą i wielkością jego charakterów. Ko- 
walewsoy podróżują i mieszkają razem, 
lubią się szczerze, składają sobie wzajem- 
nie dowody głękokiego przy wiązaniu, ota- 
ozaj% się ozułemi staraniami — i pozosta- 
ją tylko przyjnoiołmi — przez 5 iati On 
ani razu nie usilujo przekroczyć graniay 
swego do niej stosunku, przebywa z nią 
lub oddala się, jak tego wymagają po- 
trzeby jej stadyów. Trwa nieprzerwanie 
czysto duchowy związek dwu istot mło- 
dych, ognistych i — oo szezagólniojsze — 
zbliżających się coraz bardziej ku sobie 
rzeczywistą sympatyą. Nad pożądaniami 
ich ciał panuje idea, przod którą ci boha- 
terowie się korzą i którą po nad wszyst- 
ka miłują. Jakże wy mistrze i mistrzynie 
firtn, wy rozpustna gołębie salonu, zmia- 
niające nstawicznie swa pary, wy zwy: 
cięzcy i zwyoiężone bulowych tokowisk, 
wy ufraczeni samce i dekoltowane sami- 
co, wy ćmy schadzok noenych, wy wszyscy, 
którzy nie możecie okiełznać swych na- 
miętności podozas krótkiego przejazdu 
koleją lub parogodzinnej zabawy, wy 
odurzający się ponętnemi ciałami aż da 
niecnoty i zbrodni — jakże wy wygląda- 
cio wobeo tych „fikoyjnych małżonków”! 
Albo ta inni ludzie, albo nie — ludzie. Nie 
w tym jednym wypadku Kowalewska u- 
miała zachować swą czystość. Rozlączyw- 
szy się z mężem (niesłusznie posądzonym), 
poznała w Paryżu pownegn Polaka, z któ- 
rym spędzała codzień wolne chwile, zam- 
knięta w swym pokoju do późnej nocy. 
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Rzuómy ten stosunek na pytle języków 
plotkarskich, powiedzmy im, ża mlody 
mezczyzna wychodzi od młodej kobiety 
o 2-ej w nooy i przeskakuje przez parkan, 
co ono z togo stosunku zrobią! A tymeza- 
sem oni... „siadali naprzeciwko siebie 
i rozmawiali, rozmawiali i rozmawiali, 
odurzając się tym nieskończonym poto- 
kiem słów, stanowiących wybitną cechę 
wszystkich Słowian... Jego dusza i dusza 
Zofii byly podobne do dwu żarzących się 
świec, zapalonych na jedną uroczystość“ — 
pisze jej zaufana przyjaciólka, Wielka 
ozystość charakteru, jak wielka prawda, 
jest nietylko niezrozumiałą dla tłumu, ale 
wydaje mu się rewolucyonistką. Charak- 
tery szare, okurzona i poplamiona, z ja- 
kich składa się przeważnie ogół, nie są 
zdolne pojąć śnieżno białych i świadomie 
lub bezwiednie widzą w nich wrogów 
zwykłego porządku rzeczy. Nie mogąc zaś 
ich pokalać wlasnem potępieniem, obrzu- 
cają blotem potwarzy. Jest w tem zaró- 
wno zomsta, jak chęć usunięcia nieko- 
rzystnego porównania. I Kowalewska u- 
login także tej konieczności. 

Ale każde bohaterstwo, jakkolwiek 
wspaniałe, czci i podziwu godno, jest ze- 
wsze nienaturalnem. Uwielbiając męczen- 
ników, musimy zarazom przyznać, żo mę- 
ozeństwo nie jost objawom prawidlowo- 
ści czynników i warunków życia, bo sta- 
nowi wynik jakiegoś gwaltu— przeciwko 
nuturzo, To toż Kowalewska i podobne 
jej entuzynatki po spelnienia swych boba- 
terstw uczuwały skutki tego gwaltu i smu- 
tek niezadowolonych pragnień, Po pięciu 
latach „fikoyjnego małżeństwa* połączyła 
się z mężem i została matką, Strawiwszy 
całą młodość w książkach i wysilkach 
naukowych, doznawala potom niepokona- 
nej potrzeby wynagrodzenia sobie nie- 
dohorów życia. Będąc już profosorką uni- 
worsytetu, zaczęla brać lokeyo łyżwiar- 
stwa, konnej jazdy i... tańca. „Żadna dwa- 
nastoletnia dziewczyna — powiada Leffe- 
rowa — nie zachowywaluby się dziecin- 
niej przy tych lekcynch, niż ona“ i nigdy 
zeswych prac naukowych nie była tak 
dumna, jak ze słabych postępów w tych 
sportach. Jeszcze mocniej upomniało się 
o swe pruwa zgwaleone sorce. „Wspólna 
praca w polączoniu ze związkiem miło- 
snym między mężczyzną a kobietą stała 
się dla niej ideałom zycia,“ Poznawszy 
mężczyznę, który „jej duszy największą 
sprawił radość — zaczęła używać wszol- 
kich środków, ażeby go zmasić do wiol- 
kiej i głębokiej miłości dla siobie, jaką, 
ona miała dla niego“ —i rozstała się 
z nim, uznawszy, że „więcoj go pociąga 
uwielbienie dla jej umysłu i talentu, niż 
miłość,” Ciągle powtarzała bolesne pyta- 
nie: „dluczego nikt nie może mnie poko- 
ehee?“ 

Walka wynaturzyla ją jako ozlowieka 
i jako kobietę. Osiągnąwszy cel, zdobyw- 
azy wiedzę, stanowisko naukowa i sle- 
wą — wszystko, o czem ambioya jej ma- 
rzyć mogla, Kowalewska nie czuła się za- 
dowoloną, a nawot wpadala w rozpacz. 
Bo stlamiono przoź warunki lub lekcewa- 
żone przez nią pragnienia natury niewie- 
ściej zostały usunięto od udziału w wy- 
twarzaniu jej szczęścia i pomócily się po- 
tem nicutuloną tęsknotą, Ta samodziolna 
i niopodlegla kobieta „znajdowała wielką 
przyjemność w tem, aby czuć się bronio- 
ną i zostawać pod opiaką drugiej osoby... 
Tak była szezęśliwą, mogąc się na kimś 
wesprzeć, udać się pod czyjąś obronę, że 
czasami przesadzala swoją niczarudnoś: 
"Wszystko, czego dokonała na polu mate- 
matycznem — dodaje jej przyjaciołka — 
zdziałano było pod wpływam innej osohy; 
nawet jej wykłady są lepsze, gdy na nich 
jest mój brat.“ Jednego roku podczas wa- 
kacyj rzuciła się zapamiętale do — haftu. 
Ale te powrotne fala życia były już spó- 
źnione i nie mogły zbarmonizować jej roz- 


nagrodę w Paryżu za swą pracę konkur- 
sową, wtody, kiedy zdawało się, że upaja 
się sławą na szczycie marzeń, pisała: 
„Jestem nieszczęśliwą, jak pies. Myślę 
zrosztą, że psy nigdy nie mogą być tak 
nioszczęśliwe, jak ludzie, a szezególnie 
jak kobiety.* 

Miała najzupełniejszą słuszność, a życia 
jej jest jednym z najwymowniejszych do- 
wodów tej prawdy. Właściwie oszozędzi- 
ło ono jej udręczeń zewnętrznych, a na- 
wet względnie usunęła jej z drogi bardzo 
wiele przeszkód i cierni. Ileż to młodych 
i zdolnych kobiet znajduje się w tak przy- 
juznych okolicznościach; ażeby mogly bez 
ciężkioli starć odbyć staudya 1 wejść na 
katedry wszechnie! Ile? Ona jedna. A prze- 
cież umarla zo straszną goryczą, na ustach. 
Co to znaczy? To znaczy, że kobieta, 
wspinająca się na wyżyny działalności 
naukowej, dziś jeszcze szczęśliwa być nie 
może. Nie wstępuje ona na tę drogę spo- 
kojnie, jak mężczyzna, ule wdziera się 
bnntam,  potarganiem  najściślejszych 
związków, popwałceniem  najistotniej- 
szych potrzeb i najściślejszych uczuć, a 
gdy dotrze do celu, staje przy nim ze »ra- 
nionom lub zdławionem sercem, z poroz- 
dzieranemi tkankami życia, Wtedy zimne 
hlaski sławy nie zastąpią jej ognia milo- 
ści. Mężczyzna wchodzi do świątyni nauki 
juko jej czciciel, kobieta jak mniszka do 
klasztoru, On nie potrzabuje wyrzekać Bię 
niczego, ona — bardzo wielo. On pozosta- 
je ciagle mężczyzną, ona zamienia się na 
pól-kobietę. Jemu każdy warunek życia 
pomaga, z nią każdy walczy, Po kilkuna- 
stu lutach ofiary następuje rozczarowanie, 
a nawot wzgarda dla osiągniętych tr yam- 
fów. „Niema sensu — dowodziła Kowa- 
lewska — tració całą} młodość na pracę 
naukową; posiadanie zdolności do niej 
jest prawdziwem nieszczęściem dla kobie- 
ty, zmuszonej z tego powodu wojść w sfe- 
rę działalności, która nigdy nie możo dać 
jej szczęścia.” Qzyż nig:ly? 

Qzy to szezere wyziuwe ma być dowo- 
dom odstraszającym kobiety od pracy na 
polu uaakowem, od dążenia do joj wyż- 
szych celów? Nie, ule świadczy ono, że 
w dzisiejszych warunkach życiu kobiety 
dudna Kowalewsku szczęśliwą być nie 


może. 
Poseł Frawdy. 
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ny, równomierny szmer dzia- 
alności powszedniej atano wi. przy- 
|miot charakterystyczny pok ajo- 
wego a osiadłego współżycia ludzi, — pi- 
aze K. Buecher w swej cennej mo nogra- 
fii, poświęconej związkowi pomiędzy pra- 
cą a rytmem. *) Jak potrójny takt e epów 
jest, wśród ciszy zimowej, nieadląc zny od 
wioski niemieckiej, tak sama dobi tny od- 
głos trzepaczki od tapy zwiastuje blizkość 
osady, zamieszkałej przez wyspiar zy o0ea- 
nu Spokoj nego; głachy ton mlotka ad ry- 
żu jest właściwy kampongowi Malajów, 
jednostajne uderzenia zaś drew nianego 
moździerza od tluczenia zboża — siołom 
murzyńskim. Znamienny hałas miażdże- 
nia kawy i ciężki szmer żarsa oechują 
gramadę namiotów beduińskich. Za cza- 


*j Arbeit und Rhytmus. Lipsk, 1898. Oświetlenie 
stosunku miarowości a wysiłka oraz część przyta- 
czonych przez nas przykładów w niniejszym arty- 
kule, zaczerpnęliśmy z dzieła badacza niem iec- 
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sów panowania w rolnietwie pierwotnych 
sposobów prodakeyi, prawie każda pora 
roku posiada właściwy danej robocie sze- 
Jest, każda działalność ma swoją muzykę. 
W późnej jesieni międliea do lnu zawo 
dzi swoją wesołą piosenkę w naszych 
wioskach; podezas zimy krótki, przełama- 
ny a gluchy dźwięk siekacza dolatuje ze 
stajni i miesza się z tonami cepów, ude- 
rzających po klepisku; na wiosnę rozlega= 
ją się hałaśliwe uderzenia kija, kierowa- 
nago silną dlonią — to nad strumieniem 
przygotowują plótno, W porzo letniej 
z każdego podwórza slychać brzęk kos, 
z każdej ląki i z każdego pola dolatuje 
zgrzyt ostry oselki, którą krzapka ręka 
prowadzi po sierpie lab kosie. Prorocy 
Starego Testamentu, gdy w mocny spo- 
sób pragnęli zaznaczyć upudek pewnego 
miasta, nakuzywali ucichnqć odglosom 
młyna i spiewowi przyrządów, wyżyma- 
jących sok winnej jagody, I jeśli ciszą 
niedzielną na wsi bierzemy zu oznaką rze« 
telnogo odpoczynku, pochodzi to stąd, że 
dźwięki codzienna, właściwa robocie wiej- 
akini i wyróżniające walkę o byt, umil- 

y“ 

Każdy rodzaj pracy w okrosie pierwo- 
tnym posiada „własną swoją muzykę,” tj. 
rytm pewien, któremu niekiody towarzy- 
szy miarowa zmiana tonu. Ryytmiozność 
owa, wychodząca z pod narzędzia i ukła- 
dająca się nieraz w prostą meloiyę, eta- 
nowi jeden z fortoli, która wysiłkowi fi- 
zycznemu mają odjąć odrażający wygląd; 
drugim jest zrzeszanie, wprzęgująca ozło- 
wieka, w aposób dla niego samego bez- 
wiedny, w tompo jednostajnej roboty. 

Nasz organizm fankcyonuje prawidła- 
wo: ndorzonia soroa, rozszerzanie się i kur- 
czenie klatki piersiowej odbywają się 
w stałych odstępach czasu, Wyaiłak fizy- 
czny ton mniej daje nam odczuć brzemię 
swojo, im bardziej podloga zasadzie ta~ 
kiej rytmiczności. Nawot chód, czynność 
talk prosta, przecież możo niobawom nas 
zmęczyć, gdy przyjdzie nam kaprys zmie- 
niać oo obwila rozmiary kroku. Misro- 
wość nadaje mn charalcter automatyczno” 
ści i regulując wydatek woli, ułatwiw or- 
guniamowi fankcyonowanie, I dla toj sa- 
mej przyczyny, gdziekolwiok robota z0* 
zwala na zustosowanie miarowości, ta 
ostatnin występujo. Podnoszenie młota 
i opuszczanie, posuwanie bebla naprzód 
i cofunio go, wiole innych ozynności po- 
lega na powtarzaniu ruchów, które im 
w prawidlowszych odstępach czasu będą 
się zjawialy, tem w danej działalności bg- 
dzio mniej piorwiastku świadomego, tem 
wysilok będzie nie tak uciążliwy. W po- 
wnych warunkach, jodli natura narzędzi 
i matoryalu sprzyjają temu, miarowość 
nabiera odcienia taniczności, Ton taki 
jest produktem pobocznym, townrzyszą- 
oym naszemu wysilkówi, locz oddziaływa 
na rach naszych mięśni: wyprężnją się 
one automatycznie tak, ażoby wydoby- 
wająca się z pod ręki pracującego molo- 
dya powturzala się zawsze według stałe» 
go wzoru, 

Drugim fortelem, zwiększającym na- 
pięcie wysiłku w sposób niedostrzegulny 
dla robotnika i przyuczającym dziką na- 
turę naszego przodka do pracy systema- 
tycznej, jest zrzeszenie. 

Gromadu znosi różnice indywidualna 
iwyrównywa niezgodności. W muszern- 
jacym zastępie wojska miara kroku sze- 
regowców jest jednostajna i każdy żoł- 
nierz bezwiednie poddaje się pod rytm 
całości: idzie w tem samem tempie co in- 
ni, chociaż zwykle może chodzi powol- 
niej. 

Psychologię takiego oddziaływania gro- 
mady na jednostkę przewybornie uwyda- 
tnia nam przykład zaczerpnięty z pracy 
arteli na salinach Rosyi poładniowoj: 

„Sposób prowadzenia robót jest tuki, 
że oddzielny robotnik nietylko nie może 
coś urwać i podejść towarzyszy, ale na- 
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wet odpocząć nie we właściwej porze. Jo- 
den za drugim w „gęsiego* pracujący 
pobają taczki, nawzajem kantrolujqc sie- 
bio i poganiając. W każdej chwili istnie- 
je tam coś w rodzaju rękojmi solidarnaj. 
Jeżeli któryś, niebacznie pośliznął się 
z taezką, ważącą pięć pudów. to wpada 
z ciężarem w błota pa kolana. Tiu-tin-tiul... 
Krzyczy jego towarzysze. Setki głosów 
im wforują w innych artielach i powsze- 
ehna wrzawa unagi się niebawem nad jo- 
siorem. Każdy wie, iż ktoś zwalił się 
w błoto, Teu wrzask ogólny, śmiech i dow 
cipy stanowią bardzo dotkliwą karę dla 
niezgrabiasza. Robotmk dobywa wazel- 
kich sił, byleby zdążyć za innymi i nia 
wywrócić taczki, Jak nakręcona maszy- 
nu, porusza się on w znstępia.* 

W przykladzie powyższym dziala tyl- 
ko gromada. Jej wpływ staje się jeszcze 
większym, gdy pracu odbywa się rytmi- 
cznia i gdy narzędzia, w sposób mecha- 
niezny, wybijają takt, narzucający się 
każdomu z uczestników i tworzący coś 
w rodzaju glośnogo poganiaczu. Pojodyn- 
czy kowal, który uderza ciężkim młotem 
rożpaloną do białości sztabę żoluza, nie 
jost w stanie talk kiorować (em narzę- 
dziom, ażeby uderzenia następowały po 
sobie w równomiernych przeciągach eza- 
sn, Leoz jeśli nie jeden, tylko dwóch ro- 
botników pracujo pospolu, takt jest ró- 
wnomierniejszy, a nudto krótszy. Gdy 
jeden wzniósł mlot do naj wyższego pozia- 
mu, drugi wlaśnie wtody narzędziem do- 
tyka metalu Obaj pracują z tą samą pręd- 
kością, ruch zaś każdego rozpada się na 
dwa wyraźno przedzialy, rozgraniczone 
adgłosem, wydawanym przez miot sągia- 
da przy spadaniu na żelażo. Pojawia się 
pewna toniezność, wynikająca z admion- 
nej postawy pracujących, z niojednako- 
woj sily udorzeń itd. i jeszcze bardziej 
wzmaoniująca napiącic wysiłku. Nawet 
podeżas trzepania dywanów przez slużą- 
ce, przy brukowanin ulicy przez zustęp 
robotników ucho nasze może podchbwy- 
cić tankio miarowe ułożenie się odgłosów, 
itakio poddania ruchów indywidualnych 
pod komendą zbiorową, 

Niokiody miarowości ruchów towarzy- 
szy śpiaw. Bierzo on rytmikę, właściwą 
danemu zajęcin, za punkt wyj i dora- 
bia do niej slowa. Buma melodya jest tam 
rzeczą drugorzędną, tak samo i tokst mo 
że skludać się i faktycznie składa się nic- 
raz a wyrazów baz sensu i pospolitych o- 
krzyków, powturzających się w spasób 
jednostajny aż do zmęczenia. Podstaw: 
bywa tum rytm, powtarzane stofki wiążą 
się bezpośrednio ze szmerem narzędzi. 
Śpiow posiada jeszozo większą donioslość 
w tych zajęciach, któryra wazelka mia- 
rowość jost obcą. Stanowi on wówozna 
jedyny środek, wdreżający człowieka 
w systematyczne lożenie wysiłku fizycz- 
nogo. 

Rytm, zrzoszenie i śpiew, oto środki, za 
pomocą których niesforna i nicokiałzana 
natura człowieka pierwotnego przyuczy- 
du się do natężonych wysiłków, środki, do 
których zw raoa się, ilekroć robota jest nu- 
żqcą i nonotonną a długotrwałą, slowem 
hozmyślną. Każde zajęcie ma tam nio- 
tylko awój rytm i awoją muzykę, lecz 
takża i właściwa achie piosnki. Bzczegól- 
nioj w okrosie rolnictwa barburzyńskie- 
go fortele te stanowią jak najistotniejszą 
cząstkę pracy i o niektórych ludach, mia 
nowicie murzyńskich 1 malajskich, po- 
wiadają. że śpiew u nich 
wszolkiej działalności Czlo- 
wiek osladzu sobio jarzino, w która wprzę- 
gla go przyroda, poslugując się narkoty- 
kami miarowości i zuruzem automaty- 
zmu. 

„Ludy te— piszo W. Joest o mieszkań- 
each wysp Moluckich — śpiewają i tań- 
czq, bez zmęczenia, nietylko podczas zba- 
rów towarzyskich, trwających często po 
dwico i trzy doby, alo także wszolkiej pra- 


cy, która w lesie, w polu itd. odbywa się 
zbiorowo, przywodzą śpiewy. Tragarze, 
niosący nie zawsze lekkiaga podróżnika 
w krześle przez lusy lub idący po wąz- 
kich a ślizkich ścieżynach górskich, śpie- 
wają, pomimo ciężaru i upalu, chociaż pet 
spływa im po ciele. Tak samo postępuj: 
wioślarze.* 

„Brukowanie lub nbijanio ziemi — po- 
wiada Stumme o Tunisie — jest powie- 
rzane czarnym, którzy wywiązują się ze 
swych obowiązków przy odgłasie śpie- 
wów. Posiadają oni inicyntora, improwi- 
zującego krótkie wierszyki. Grdy śpiewa 
on taką strofkę, robotnicy podnoszą w gó- 
rę drowniane młoty i spuszczają je, kie- 
dy dojdzie do powtarzającego się wykrzy- 
knika aja! przystosowanego do wymagań 
rytmu 1 melodyi i stanowiącego przojścia 
do nustępnaej strofki. 

Korzystając z nadarzającej się okazyi, 
zrobimy wycieczkę w dziedzinę bardzo 
daleką a jednak bardzo bliską. 

Istnieje legenda, opowiadająca o tem, 
w jaki sposób Pitagorasa miał wynależć 
skalę muzyczną. Razu jednego usłyszał 
on w kużni kilku kowali, razam kujących 
sztabę rozżarzonego żelaza, i zauważył, że 
wazystkie młoty, prócz jednego, brzmiały 
harmonijnie. Były to oktawa, kwinta 
itercya; dźwięk zaś pomiędzy tereyą 
i kwintą był nieharmonijny. Wszadl wigo 
do warsztatu i przekonał się, 20 rozmai- 
tość dźwięków pochodziła z różnej wagi 
młotów. Zważył dokladnie młoty, u przy- 
hywszy do domu, zawiesił cztery sznury 
jodnakawo mocno, na końcu zaś każdogo 
ciężar, odpowiadający wadze młota. Uda- 
rzająo w sznury, przokonał się o zgodzio 
tych dźwięków z dźwiękami młotów i u- 
loży! skalę mnzyczną. 

Logonda ta zakrawa na bajeczkę, bo 
trudno pojąć, użoby w ton sposób powstać 
zdolaly różne tony. Coś prawdy musi je- 
dnak być w przytoczonam podaniu. Nato- 
miast przy puszczynie K. Boechora, iż poo- 
zya zuczerpnąć mogla z rytmu, właściwe: 
go różnym zajęciom, pierwsza wzory mo- 
tryki, posiada w sobie wiele prawdopodo- 
bieństwa. 

„Jamb i trochej odpowiadają ubijaniu; 
stopa lekka i mocna, spondej, jest miarą, 
którą można odnaleźó wszędzie, gdzie 
dwie ręce w takt uderzają; daktyl i ana- 
pest przedstawiają rytmikę młotów, i da- 
ja się jeszcze ohoonie spostrzedz w każdej 
kużni wioskowej, w której robotnik ude- 
raą po rozżarzonem żolazie na kowadle 
i przed każdom silniejszom opuszcezeniam 
młota czyni dwa słabsze uderzonia, Kowal 
w takich razach powiada, że zmusza „mlot 
do śpiewania.* Jeśli zocheamy iśó jeszezo 
dalej, to możomy trzy stopy peońskie do- 
słyszeć na kazdem klepiskn podezes mlo- 
oki i na ulicach miast naszych, gdzie 
trzech kamieniarzy rytmicznie ubija brak 
swymi taranami, 

„Niechaj te przykłady starozą jaka ilu- 
stracya. Bynajmniej nie chcę powiedzieć, 
ażeby wyszczególaione miary masiały ko- 
niecznie tak powstać, nie zaś z innych za- 
jęć i szmerów. W każdym razio rzecz 
warta, ażeby jakiś znawca dalej poszedl 
po tej drodze. Naturalnie nie trzeba ooze- 
kiwać, że w ten sposób zostaną natych- 
miast rozwiązane wszoikie śruduości sta- 
rożytnej lub jakiejkolwiek innej metry- 
ki. Nie godzi się zapominać, iż sztuka 
wierszowania, raz zjawiwszy się, rozwi- 
jala się samodzielnie.* 


: L. Krzywicki, 
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ekonomii politycznej czystej ma- 
my da ozynienia z t, zw. homo 
X t|oeconomicus, tj. z istotą przypusz- 
czalną, którą wyobrażamy sobie, jako 
kierowaną jedynie dążeniem do zysku, 
W estetyce mamy również prawo przed- 
stawić sobie istotę oderwanq — nazwijmy 
ją homo estlieticus — kierowaną wyJącznia 
dążeniem do maximum piękna, przyjem- 
ności ostetyczuej, Przyjemność ta, rów- 
nież jak zyak ekonomiczny, są to dwa 
stany duchowo, opowiadające dwu róż- 
nym rodzajom rachn nerwowego. Zbiór 
osób walezących o piękno stanowi pole 
sil estetycznych, które dąży wciąż do 
równowagi, wytwarzając mazimum odno- 
śnej energii, czyli ruchu nerwowego po- 
wnej szybkości; ten ostatni z łatwością 
przechodzi we wszelkie inne stany ducho- 
we, ekonomiczne, polityczne, moralne itd, 
albo też odwrotnie. Najprostszą i najbar- 
dziej zasadniczą formą pola sił eatetycz- 
nyoh jest każdy bal, zabawa, wieczór. Ta- 
kie są rezultaty, do których doszliśmy 
niedawno, mówiąo o estetyce, *) 
Zastanówmy się bliżej nad odnośną 
równowagą. Ponieważ kazdy stan ducho- 
wy, prawie bez wyjątku, może się zamie- 
nió na piękno, więc pole sił estetycznych 
znacznie się rozszerza i mająca awój po- 
ozątek w zebraniach przedstawiających 
walkę płciową, ogarnia z ozaaem wszol- 
kie prawie boz wyjątku foakoyo społecz- 
ne. Tak energia ostetyczna może się za- 
mieni na moralną: służąc naprzód da 
zbliżenia różnych płci, może z czasom słu- 
żyć dla zbliżenia osob toj samoj płci — 
może wyrażać nietylko miłosć, ale i przy- 
jaźżń, ulbo też godność osobisty. Dziki u- 
żywa ozdób dla wywyższenia awoj godno- 
ści osobistej. Fnorgia estotyczaa mogła 
też od samega początku społoczeństw lu- 
dzkich slużyć za środek przyciągania po- 
litycznego lub ekonomicznego: borla ka- 
mienne (balons de commandement), statki 
i oręże znajdowane, jako resztki życia 
ludów przedhistorycznych — dosturozują 
odpowiednich po tama dowodów. 
Qdwrotną przemianę wszelkich innych 
energij życiowych na estetyczaq przod- 
stawia nam życie na każdym kroku, Kag- 
da powieść, malując wypadki bądź poli- 
tyczne, bydź morzłno-abyczajowe, bądź 
ekonomiczne w świetle piękna, dostarcza 
nam przykładów tego rodzaju przemiany 
energii odbywającej się w autorze. 
Każdy sąd jest atosunkiem dwu pojęć. 
Gdy powiadam: „kroda jest biala,“ zosta- 
wiam pojęcie kredy z pojęciem bialości, 
inaczej mówiąc, jest to zostawienie dwa 
stanów duchowych, czyl pawna przemia- 
na enorgii odbywająca się w naszym mó- 
zgu. Bady estetyczne należą, rozumie się, 
da tejżo kategoryi. Wartość rzeczy jost 
sądom ekonormioznym, ożyli porówna- 
niem jakiogokolwiok stanu świadomości 
z poczuciem nżyteczności, porównania znś 
tegoż stanu z poczuciem przyjemiiości, 
piękna, jost sądem estetycznym. W obu 
wypadkach są to przemieny energii, Je- 
żel jednostki służące za miarę da poró- 
wnania, czyli stopy przemiany energii są 
dowolne, mamy sądy indywidualna bądź 
okonomiezne, bqdź estetyczne. Jożali ja- 
dnostki te są wspólne całemu szeregowi 
osób, mamy sądy społeczne. 
Otóż estetyka czysta jest nauką o są- 
dach estetycznych, tak samo, jak ekono- 


*) Estetyka i piękno. Prawda z r. b. 


mia czysta jest nauką o wartościi cenach. 
Poznać eokolwiek znaczy wskazać wa- 
runki niezbędne i wystarczające dla spo- 
wodowania danego szeregu zjawisk. Este- 
tyka czysta powinna wakazać wszystkie 
warunki, powodujące w każdym układzie 
społecznym calość sądów estetycznych. 
Warunki te mogą być objęte i zbadane 
przęz dwie następujące teorye: 

1) Przez teoryę spożycia estetycznego, 
która wskazuje warunki niezbędne dla 
ustanowienia wszystkich sądów estetycz- 
nych wydawanych w zastosowaniu bądź 
do golowych wytworów sztuki, bądź też 
w zastosowaniu do zjawisk natury, histo- 
ryli życia spolecznego, o ile zjawiska te 
wywolujy w nas bezpośrednie wrażenie 
estetyczne, o ile rozkoszujerny się niami 
bez żadnych dalszych widoków. Sądy te 
mogą być bądź indywidualne, bądź apo- 
leczno, Do pierwszych należą wszystkie 
wrażenia adezuwane przez jednostki z pnn- 
ktu widzenia estetycznego względem ja- 
kiegokolwiek z wyżej wspomnianych 
przedmiotów. Są to tylko reakcye, wy- 
wołane w nas przez jeden z nich, astang- 
wiające przemianę enorgii akonomicznych, 
moralnych, itd. na estetyczne. Przemian 
togo rodzaju może byd ilość nieskończo- 
nia wielka i stąd też pochodzi nieskoń- 
czenia wielka ilość zdań osobistych. 
W miarę tego wszakże, jak jednostki te 
wprowadzone zostają przez życie apołeoz- 
ne w stosunki coraz bliższe, przemiany 
onorgii odbywają się w nich w sposób co- 
raz bardziej prawidłowy, wadług stóp co- 
raz zgodniejszych; ustanawia się w ten 
sposób pewna równowaga sądów estety- 
cznych, drogą całego szeregu zwyżek 
i zniżek: jedni przeconiają, drudzy niedo- 
coniają dana zjawisko, aż do ustunowie- 
niu wspólnej jego wartości estetycznej. 
Równowaga ta istnieje tylko w dążeniu, 
iniędy prawie w rzeczywistości się nie 
uskntecznia. Ale każda grupa społoczna 
ma niewątpliwie dążność do ustanowienia 
jednej wartości estetycznej dla każdego 
zjawiska, Wartość ta wyrażana jest zwy- 
klo przez pismo każdej grupy, przoz jej 
krytyków artystycznych i literackich. 
W ten sposób cała mniemana dowolność 
1 niezalużność sądów estotycznych podle- 
ga regnłom stałym, W miarę tego, jak 
solidarność spoleczna rosnąć będzie, sądy 
estotyczne atuwać się będą coraz bardmiej 
jednostajnymi. 

2) Przez teoryę twórczości estetycznoj, 
która wskazuje warunki, określające war- 
tość estetyczną wszystkich czynników rze- 
czowych — dostarczanych przez naturę — 
1 osobistych, niezbędnych dla powsta wa- 
nia gotowych dzieł sztuki, Artyści robią 
syntezę tych czynników: kombinują oni 
stany świadomości, zapożyczone z otocze- 
nia naturalnogo, historycznego i społecz- 
nogo, jak pieśni ludowe, tradycye, dzieła 
innych artystów, których naśladują itd., 
nie mówiąc już o materyałuch surowych 
dosthrczanych przez naturę i lączą to 
czynniki nie na ślepo, leez tak, aby suma 
wartości estetycznych wszystkieh tych 
czynników była równą wartości estotycz= 
nej utworów gotowych, ustanowionych 
już poprzednio w równowudze spożycia 
estetycznego, 

Obie te tearye mogą być objęte szere- 
giem równań opartych na zasadach na- 
ztępujących: 1) równowaga estetyczna jest 
przez każdego z nas tylko wówczas osią- 
gniętą, gdy wszystkio nesze potrzeby 
z tego punktu widzoniu jeinukowo zaspo- 


kojono lub nio zaspokojone *); 2) każdy 
ozłonok społeczeństwa posiada pew ną 
okraśloną sumę energii ostetyczuej i wszy- 


stkie jego przyjemności poszczególne 
mniej czorpune i nie mogą jej przewyź- 
szaó; 8) Burma energii estetycznej ofiaro- 
wami przez twórców-artystów równa jest 


*y Por. „Estetyka 1 piękno,“ Prawda z r. b. 


sumie energii estetycznej, na którą publi- 
czność stawia popyt. - 

Dajemy tn tylko zarys ogólny teorgi 
równowagi estetycznej *), która pozwala 
objąć proces odnaśny, jako całość i kla- 
syfikować wszystkie fakty z zakresu este- 
tyki w sposób naukowy. Pojmujemy pro- 
ces ten jako pewną przemianę energii 
społeczna-biologicznej — odbija się an 
w naszym umyśle szaregiem równań. Zu- 
pełnie w ten sam sposób można i należy 
postępować względem każdej innej po- 
trzeby spolecznej bądź okonomicznej, 
bądź umysłowej, bądź moralnej itd. Z na- 
szego przedstawienia rzeczy wypada, iż 
genialny artysta odgrywa w społeczcń- 
stwie rolę takąż samą, jaką skądinąd cd- 
grywa wiolki przedsiębiorca przomysło- 
wiec i uczony-filozof: Każdy z nich roz- 
wiązuje w swej dziedzinie odnośne ró- 
wnania równowagi drogą prób intnicyj- 
nych i na tem polega syntoza, którą spra- 
wiają. 

Gdy zwykły sklepikarz ma do czynie- 
nia z kilkoma glłęwami cukra, które ku- 
puje i sprzedaja, mając ja wciąż przed sa- 
bą jako fakty bezpośrodnie, wiolki prze- 
myslowieo-spokulunt kupuje i sprzodajo 
towary, których nigdy nie oglądał, opie: 
rając się na pracy idoalnoj, oderwxnej. 
Ekonomia czysta pokazuje, iż praca ta 
polega na ampirycznom rozwiązywaniu 
równań równowagi gospodarczej. Takuż 
sama różnica istnioje pomiędzy żołnio- 
rzom a wodzem stratogikiem, pomiędzy 
naturalistą malującym akruwok żyeim 
a poetą dającym syntezę jego całości, po- 
między uczonym rzemieślnikiem przyku- 
tym do faktów a filozofom nauki, chwyta- 
jącym sens ich ukryty. Zdaniem naszem, 
tylko ci przedatawicicie inteligencyi, któ- 
rzy dokonywają syntezy w jakiejkolwiek 
dziedzinie życia, stanowią urystokracyę 
ducha**), Zadawalamy się tem! uwagami, 
które uzupełniają poprzednie nasze szki- 
ce o estetyce i w tymżo celu zastanowi - 
my się tn jeszcze nad sztuką w jej roli 
antropotechniki. 

W ezusach pierwotnych samico najsi|- 
niejszy i najzdolniojszy był żeólem pię: 
kna, z którego zresztą sam korzystał, wa- 
biąe niem samice i poprawiając rasę. W na- 
szych czasach już nio poeci i urtyści, wy- 
twórey bozpośrodni piękna, zeń korzysta- 
ją, a jeżeli korzystają, to w stopniu 
znacznym w porównaniu z przedstawicie- 
lami innych zawodów, które go używają 
nieświadomie w celach antropotechnicz- 
nych. W pierwszej chwili mogloby się 
wydawać paradoksalnem, iż istnieje coś 
wspólnego pomiędzy poematami murzy- 
ciela, jak Vigny, lub obrazami wizyone- 
ra, jak Barne-Joneś, a antropotoeliniką, 
Proszę jednak bliżej nad rzeczą się zaata- 
nowió. 

Kto czyta poszye? Młodzież niezajęta 
jeszcze walką o byt materyalny, nato- 
miast pochłonięta w znacznym stopnia 
walkq o miłość, W poematach szuka ona 
nieświadomie pięknych słów, pięknych 
myśli i pięknych uezuć, któremi się szoze- 
rze rozrzewnia, które naśladuje i używa 
niechcący, jako środków podobania się, 
jako oręży w walce o miłość, gdyż na tem 
polu piękno jest potężnem nurzędziem 
awycięztwa. Używa więc póz piękna nio- 
tylko czysto estetycznego, ale moralnego 
i umysłowego. Ten bohater lah ta bohu- 
terka, których pocta wymarzył w pola 
tach wznioslej ekstazy. sq nąstępnie po- 
wtórzeni w tysiącach egzemplarzy przez 
młlodzioż męzką i kobiecą, która się nimi 
zachwyca i slażą następnie jako środek 
podobaniu się i podboju. W ten sposób 
poczya odgrywa rolę zupełnie niespodzia 
ną i która jest, jakto wnet zobaczymy, 


*) Wkrótce pojawi się obszerniejsza nasza pra- 
ca o tej równowadze w języku francuskim. 

*<) Myśl tę rozwiniemy wĘnastępnym 
o „Aryslokracyi fucha,” 
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| jedną z najważniejszych jej zadań w ogól- 
nej ekonomii spolecznej, 

Toż samo powiedzied można o malar- 
atwie, o muzyce itd. Osoby najbogat- 
sze i najzdolniejsze, które najlepiej 
potrafią smakować w dziełach Wagnera, 
Beethowena i in. i najlepiej umieją 
o nich rozprawiać, będą miały naj więcej 
powodzenia u pań, jakkolwiek artyści sa- 
mi mogli za życia być chorzy, głusi — 
mogli nie wychodzić ze swych pracowni. 

W ten sposób podział pracy społacz- 
nej, który jest jedną z przekształceń ener- 
gii, zamienił dawnych reproduktorów na 
przyprawiaczy czarów miłosnych i ta pra- 
ca wyczerpuje ich enorgię życiową, która. 
niegdyś slużyłuby do poprawienia rasy, 
a ta ich funkcya rodzicielska powierzoną 
została innym członkom społeczeństwa. 
Oezywiata rzecz, iż pośród tych ostatnich 
ci, co są najintoligentniejsi, najzdolniejsi 
i najbogatsi, najlepiej potrafią bądź prze - 
niknąć myśli i iutoncye poetów i arty- 
stów, bądź też przyswoić sobie ich dziela 
w sposób czysta powierzchowny, o tylo, 
aby mieć powodzenie w „towarzystwie,* 
A więc nawet w tym stanie rzeczy sztuki 
gra wciąż rolę antropotechniki i zapewnia 
mazimum energii biologicznej społeczeń- 
stwa, alo będzie ono już mniejsze, niż to, 
które otrzymywano niegdyś rozmnaża- 
niem beznośredniom reproduktorów natu- 
ralnych*). Obecnia rozmnażają sigich na- 
śladawcy mniej lub więcoj powierzoho- 
wni, gdy dawniej rozmnażali się twórcy 
oryginalni, 

Prawda, iż wszystko, oo tracimy w ten 
sposób na energii biologicznej możabnej, 
na wyższości rasowej, zyskujemy na ener- 
gii spolecznej czynnej, na naśladownia- 
twio pięknych myśli, slów, póz i czynów, 
któro w ton sposób rozchodzą wię po og- 
łem spoleczoństwie. Naloży dodnó, iż te 
naśladowniotwa piękna ostetycznego, mo- 
rulnego, umysłowego itd, mają naturalnie 
swą wartość samoistną, niezależnie od 
wszelkich celów untrapologicznych, alo 
jost to zwykla wartość czasowa, mająca. 
znuczcnie cywilizacyjne dla danoj opaki 
lnb dunego pokolonia, gdy ulepszonie rasy 
w ten sposób zdobyte ma znaczonie dla 
całego szeregu pokoleń, chociażby dlatogu, 
iż potomkowie goninszów, lub w braku 
tychże, ich naśladowców, staną się áró- 
dlcm nowych dział, nowych tworów pię- 
kna w oddalonej przyszłości. Tymozasam 
w hraku tych szczepów wszelki postęp 
estetyczny, a moża į umysłowy, z ozasom 
mausi się zatrzymać. 

Kto sobie dziś przypominu pozy umy- 
słowe i poetyokio byronistów lam mns30- 
tistów, którzy naśladowuli swych mi- 
strzów i w ten sposób dostarczyli ówoze- 
snemu pokoleniu masę rozrywek i przy- 
jemności bądż estetycznych, bądź umysło- 
wych? Nikt. Wszystko to zaginęła boz 
śladu prawie w kraju chimerycznym 
przebrzmiałych mód. Tymozasem, jażali 
dzięki tym naśladownictwom powna ilośó 
zdolnych eugenistów zostawila potomstwo 
liczne, ono żyjo jeszcze dotychczas mig- 
dzy nami, żyć będzie przez czas niookra- 
slony, dostarczajne społeczeństwu sił, któ- 
re robią syntezę umysłową — go oczywi: 
ścia ma dlań wielkie i trwało znaczenio. 

W ton właśnie sposób należy rozumiać 
rolę antropotechniczną sztuki. O ile mi 
wiadomo, nie byla ona dotychozus przez 
nikogo podniusioną, ani niwct zuznauczo- 
na, Wątpię nawot, czy świadoma antro- 
potechniku moglaby dziś już, gdy jeszcze 
nie posiadamy pewnych wskazówek nan- 
kowych pod tym względem, tak dobrze 
spolniuć tę rolę zachowania dla przyszło- 
ści istniejącogo kapitala eugenistów, jak 
to czyni sztuka empirycznie i automaty- 
cznie, Nie w społeczeństwie nie dzieje się 
przypadkiem 1 zjawiska najdowolniejsze, 


=) Było to maz: 
giczcej. 


num maximorum energii biolo- 
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wydające się podległami tylko kapry- 
aowi osobistemu, są w rzeczy wistości kie- 
Towane przez prawa żelazne mechaniki 
i transformacyi sił i odgrywają okreslo- 
ne zadania utylitarne w ogólnej okonomii 
spolecznej. 

Dodajmy wreszcie, iż rola zntropotech- 
niki odgrywanu jest przez sztukę tylko 
W spałeczeństwach, gdzie posiadaniei przy- 
wileje oparte są na istotnej zasłudze, na 
wyższosoi rasowej, nie zaś ua monopolu, 
W tym ostatnim wypadku bogactwo znaj 
dować się będzie w ręku nieudolnych mier- 
not a wówczas poeci i artyści wysilać się 
będą na tworzenie piękna, z którego korzy- 
stać będą te właśnie miernoty 1 one to 
żywać go będą jako środka dla swego raz- 
mnażania, ulbo też jnkó narzędzia dla 
awega zopsucia, W, tych wypadkach sztą:, 
ka przestaje grad awą rolę dndatnią w rozi 
wóju biologicznym społoczeństwa i kaczy- 
na grać rolę ujomng i może się alad jedną 
z dróg zwyrodnienia, ku: któromn oaly 
agregat spoleezny wówozae dąży. 

(Taką właśnie rolę rozkładową sztuka 
odgrywa zwykle przy schyłku każdoj 
wielkiej cywilizacyi: tak byłą w Gracyi 
i Rzymie za czusów upadku, i wo 
Francyi przed-wielką rowolutgą. 

W ozasuch jadnak rozwoju normalnego 
sztuka jest najpotężniejszem narzędziem 
doboru biologicznego i gdy wszalkie inne 
dobory społoozna, jak ekonomiczny, poli- 
tyezny, moralny itd, okazują się w ówie- 
tle nowych badan zabójczemi dla rasy, 
bądózbytnim podziałem pracy, bądź eit- 
żeniem, które rasy niżsaa wywierają na 
©ugonistów, bądź rewolucyami, która ieh 
wytępiują, tylko dolory estotyczne bezu- 
stannia wywierają swój wpływ zba- 
wianny. 

Wo wszystkich wszakża razach, czy po- 
stępu, czy cofaniu 'się społeczeństw, boz- 
pośredni niegdys repraduktorzy ludzku- 
ści, uityści, poeci i wogólo geniusza wy: 
dają się skazani na zagładę. Fakty 
gobrune przez Lombrosa i jego szkolę 
w znpołności to potwiordzają. Alo ona 
tylko dowodzą, iż społuczoństwa mogą 
mieć cy wilizacyę rozwiniętą jedynie kosz- 
tom życia swych szozytów eutropologicz- 
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NOTATEI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
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POLITYKA. S. Piotrowski: „Niemcy o Niem- 
eauh“ (63 str.), odbitka z Ateneum. Wende. 
POWIEŚCI. T. T. Jeż: „W zaraniu,” t Hi HL 


Gazeta polska. 
—E. Junosza: „Nowele“ (323 str.), Mikołow. Są 


to przedruki utworów znanych. 

— M. Twain: „Przygody Hucka,* tI (208 ste.), 
z przedmową J. Święcickiego, „Bibl. dz, wyhor.* 

— T. Spielkagen: „Faustulus“ (308 str.), przeł. 
M. Blumberg. Centoerszwer. 

FILOZOFIA. Platon: „Obrona Sokratesa" (68 s.) 
przełożył i objaśnienia dodał A, Maszewaki. Wen- 
de. Tłomaczenie doskonałe. Cena 30 k, 
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ŚMIERĆ SERCA. 
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„A zanim umrzesz, serce, to mi powiedz, 
Jaki wznieść tobie winieuem grobowiec 
I jakie kwiaty zasiać na mogile 

Za bólów tyle | za męczeństw tyle? 


Może cię złożyć w lilii kielich biały 

Za twej czystości przezrocze kryształy? 
Może ci wykuć w mermurzo kolumnę 
Za to, żeś było tak wielkie, tak dumne?“ 


— „Ni kwiatów wonnych pięknega kobierca, 
Ani marmurów nie trzeba dla serca. 

Ale gdy umrę, kiedy śmierć w mej głębi 
Wszystkie pragnienia, wszystkie skry wyziębi, 


Otwórz w noc cichą inoje ciemie wnętrze, 
1 choć już zgasną ognie nujgarętsze, 
Znajdziesz w zakątku rudne nici złote, 
Żal znajdziesz rzewny i drżącą tęsknotę. 


Utkaj mi wtedy.z tych nici oponą 

I w jej spowiciu złóż mnie tak znążone 

Na skrzydłach ciszy... Bez jęków, bez łkonja 
Może śnić będę aż do zmartwychwstania...“ 


Tadausz Skarga. 
(EEE z zje - = 
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Włocławek. We Włocławka, od czasu prze- 
niesiema szkoly da Kali: daje się dotkliwie 
uczuwać brak.azkoły średniej. Założono wpraw- 
dzie 3 klasową vzemieślniczą, która zajęła da- 
wny lokal realnej, zle jej nie zustąpiła. Z tego 
powodu mieszkańcy Włocławka. ponawiają asta- 
wiecznie statanin u otwarcie gimnazyam. W d, 4 
b. m., pad przewodnictwem prezydenta miasta, 
odbyła się znów naradz. obywateli w tej spra- 
wie, Postanowiono: na rzecz projoktowoego pro- 
gimnazyum męzkiega wypłacać z kasy miaj- 
skiej po 5,000 rb. i oddać na ten.eal lokal szka- 
ły rzemieślniczej. Tej zaś postanowiońo cofnąć 
zapomogę, wypłacaną w kwócie 2,000 rb, racz-. 
mie. Włocławek liczący 24,000 mieszkańców, 
posiada trzyklasową szkałę rzemieślniczą, trzy 
dwuklasowe szkółki miejskie, dwie jednokłasowe 
męzkie, trzy jednaklasowe żeńskie; nadto szko- 
ły prywatne: sześcioklasową p. Aleksaudry He- 
cker-Aspisowej, czteroklasową żeńską p. Micha- 
liny Masłowskiej, dwoklasową żeńską p. Nata- 
lii Jezierskiej i czteroklasawą męzką p. Andrzej- 
cznka, — Na ostatniej sosyi wyjazdowej we 
Włocławka wydział V karny sądu okręgowego 
warszawskiego rozpoznawał sprawę piętnasta 
włościan z gmin Bąkowo i Urzecza pow. Kowi- 
ckiego, oskarżonych o gromadny opór władzy, 
Sąd uznał wing wszystkich oskarżónych i.ska- 
zał: Kuczywka na 14 roku rot aresztanckich, 
Wódkę i Jana Relaka — na rokið miesiące, 
Ohorążkę, Piotra Kowalskiego, Patosa, Dabrzyń- 
skiego i Biegańskiego — na rok rot areszłan- 
ckich (wszystkich z pozbawieniem szczególaych 
praw i przywilejów); pozostalych zaś siedmiu — 
na 2 miesiące aresztu policyjnego. 

Łódź. Zebranie grana osób, mających na ce- 
lu sprawę założenia Towarzystwa pomocy dla 
ubogich, w większości zgodziło się, iż taka in- 
stytucyń nietylko byłaby wielce pożyteczną, lecz 
jest wprot konieczną, ze względu oa zwiększa- 
jącą się ciągle liczbę nbogich w mieście. Jedno- 
cześnie zaznaczono, że jakkolwiek w Kodzi ist- 
nieje Tow, dobroczy nności, to jednak do pewne- 
go tylko stopnia rozciągać może opiekę nad u- 
bogimi. Głównem zdaniom projektowanej insty- 
tucyi byłoby abmyślenie i przedsiębranie środ- 
ków, zapobiegających szerzeniu się nędzy po- 
śród ludności. W tym celu nowe towarzystwo 
atwierałoby przytułki noclegowe, tanie kuch- 
nie i sale zająć, nby w nich pomieścić pozbawło- 
ne opieki dzieci plci abojej itym sposobem przy- 
czynić się nietylko do umaralnienia ich, lecz 
i dania im sposobn do życia, — Na posiedzeniu 
komiteta hygienicznego Towarzystwa lekarskie- 
go komisya specyalon złożyła przerobiony pro- 
jekt zakładania przy fabrykach kąpieli dla ro- 
hotników. Uzupełnienia polegają na: 1) wpro- 
wadzeniu do urządzenia, obak natrysków, wan- 
ny, z której korzystać będą robotnicy, jedynie 
na zlecenie lekarzu; 2) zaprowadzeniu przewie- 
rzania sztucznego. Jeńnomyślnie uchwalono 
projekt cały wydrukować i rozesłać fubrykan- 
tom. Zajęcie sią tą sprawą powierzono dokto- 
rom pp.: Kolińskiemu, Maybaumowi i Przedhor- 
skiemu. W sprawie założenia filii warszawskie- 
go Towarzystwa hzgienlcznego postanowiono 
wstrzymać się a2 do chwili opracowania rega- 
Teminu dla oddziałów prawincyonalnych. 


Kalisz. Sprawa budowy kolei do Kalisza joat 
w fazie następującej; Komisya rządowa (bez m= 
działo przedstawicieli dróg zainteresowanych). 
pod przewodnictwem r. t. Maksimowa, uchwa- 
Hla budowę kolei z Koluszek do Kalisza. Droga: 
me być szerokotorowa zbudowana przez rząd. 
Ponieważ budowa kolei z Koluszek do Kalisza 
przez Łódź może odbić na dachadach Fabrycz- 
na-Łódzkiej, w których skarh uożestniczy w *, 
części, więc, na wniosek przedstawiciela kontra- 
Ji państwa, komisya ma się jeszcze raz zebrać! 
dla zbadania i określenia, czy rozpoczęcie no- 
wej linii od Koluszek (zamiast ad Kudzi) nie 
zagraża interesom kolei Fabr.-Kódzkiej, Koml=* 
sya orzekła, że budown kolei Kolnszkowsko.Ka- 
liskiej : nia wyłącza przeprowadzenia nowej: 
z Warszawy przez Kalisz do Łodzi, która Tów: 
»gież przyjdzie Uo skutky,, Wreszcie wyrażono 
powąlpiewanie, czy budowa, drogi elektrycznej. 
do Kalisza, którą projektuje pułkownik Tyzan-. 
bauzen, jest możliwą; + + 


F KRONIKK fes 


Wiadomodzi społeczna. Według danych, w pań- 
atwie rosyjskiem o1 r, 1889 zmarło 2,232 lekarzy, 
w tej liczbia 23 kobiet. Największą śmigrtalność: 
spowodowaly: fgroźlica (272) i tyfus (120, Samo% 
uójstw było 71, Stąd można waostó, że lekarzą taj 
częściej są ofiarami swego zawodu. Umierają sints 
kiem zarażenia od chorych. 

Kaca Mianowsklego. „Komitot zarządzający Ka- 
są zawiadamia, źe z zńpisu lekarza Z. Pileckiego 
przyznał Adamowi Aotoniamn Kryńskiemu nagro. 
dę w kwowie 750 cb. 69 kop. za pracę p. t. „Grama- 
tyka języka polakiego.* 

Samowola. Prof. Bobrzyński nsdnął od obowiąz 
ków prófesorskich J. K, Gorzyckiego, z powodu je- 
go przekonań politycznych, Usunięty pracował nad 
tym samym przedmiotem, qa joga prześladowca 
1 miał zamiar babilitować się na wszechnicy lwow= 
akiej, Wypadek obecny utrandni mu naturalnie do- 
pięcie celów zamierzonych. Fakt samowolł p. Bo: 
brzyńskiega jest tak znamienny, że chcąc go dasta- 
teeznie napięthować, należy poruszyć i wyśmietdić 


„inne zakulisawe n ohydne sprawy powag, budują- 


cych sobie własną ręką mocna stanowiska. Nie o- 
mieszkamy uchylić taj zasłony. 

Prasa Od 1 października zaczął wychodzić w War- 
szawia Tygodnik szachowy pod redakcyą W. Dzierz- 
biekięgo. * 

Szkoly. Ministerynm oświaty rozesłała do oceny 
dyrektorów i naczelników rozmaitych zakładów 
naukowych programy hygieny. 

— Przy uniweraytecie tomskim powataje towa- 
rzystwo naukowe „azyatyckie,* w celo badania 
Azyi pod względem historycznym, językowym, lite» 
rackim i etnograficznym. 

— W Kielcach uczumać się daje dotkliwy brak 
nauczyciel. Z tego powodu — jak pisze Gaz, Kiela- 
cka =w gimnazyum żeńskiem ód początka roku 
azkolnego niema nauczyciel języków polskiego 
i niemieckiego. W gimoazyum męzkiem nie rozpo- 
częto jeszcze wykładów języka francuskiego, ponie - 
waż niema odpowiedniego nauczyciela. 

— Jeden z asystentów uniwersytetu fryburakiegu 
ogłosił następujące wyjaśnienie: „Rozęszia się po- 


"głoska, że wymieniony uniwersytet praw żadnych 


już nie ma, gdyż wazechnice niemieckie nia będą 
nadal uznawaly semestrów, zaliczonych we Frybur- 
gu, ani złożonych tam egzaminów doktorskich. 
Otóż wiadomość ta jest z gruntu fałszywą. Uniwar- 
sytet frybureki ma prawa wszystkich rmnych uni- 
wersytelów szwajcarskich, a oprócz tego mą jesz- 
cze inne dobre strony: nauka jest tu prawie bozpla - 
tna. W pierwszym semestrze płaci student 83 fi 
za każdy zaś następny tylko fc. Za takie pionią 
dze ma prawo chodzenia na wszystkie wykłady 
i korzystania z laboratoryów, których urzęlzenie 
nie pozostawia nie do życzenia. Jeżeli dodać do te - 
go warunki utrzymania, które są tu znacznie dogo- 
dniejsze, niż w innych miastach uniwersyteckiuli 
Szwajcaryi (eałodzieune życie z mieszkaniem kosz- 
tuje ta okolo 70 fe. miesięcznie), to wystarczy, żel y 
w interesie chcącej się kształcić młodzieży, e prze - 
dewszystkiem niezamożnej, wyświetlić prawdziw © 
położenie rzeczy.* 
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— Ministerynm oświaty zwróciło uwagę na nie- 
dostateczne wykłady fizyki w gimnezyach męzkich. 
Skutkiem tego kuratorowie okręgów stworzyli ko- 
misye specyalne 2 nawczycieli zyka, które mają | 
złożyć wmoski w sprawie ulepszenia i rozszerzenia 
wykładów, zgodnie z obecnym slanem nauki. 


Zdrewie publiczna. W Lublinie otwarto pierw- 
szy na prowincji oddział oftalmiczny, w przerolio- 
nym szpitalu św, Józefa, złożony z 4 pokojów (dla 
mężczyzn | kobiet). Zakład oddono pol kierownic- 
two inicyatora, dr. Talki. 

— Projekt pogolowia ratunkowego w £odzi prze- 
Mano do zatwierdzenia władzy wyższej, 

— W Syberyi jeden szpital przypada na 28 000 
osób, jeden lekarz na 22,000 mieszkańców, jedna 
akuszerka na 54,000 kobiet. 

Wystawy I zjazdy. Dla osób, która pragną wziąć 
udział w wystawie paryskiej, zarząd komisarystu | 
romyjskiego otwiera kilka punktów glównych, do 
których wystawcy mogą wysyłać wyroby. Stamtąd 
będą onc eksnedyowane przez oddzialy komisarys- 
tu do Paryża, I'uvkty te między inuewi urządzone 


bedą: w Moskwie, Niższym Nowogrodzie, Saratowie, 

e, Odesie, Poti i Warszawie. Koleje rosyj- 
skie, niemieckie i trancaskie mają zniżyć do polo- 
wy opłatę przewozową do Paryża i z posrolem. 

— D. 24 grudnia w Pelersburgu olwarty będzie 
pierwszy wszechpaństwowy zjazd klimatologów, by- 
drologów i balneologów w Akademii wojskowa Ic- 
horskej. 

Przemysł! bandel. W Rydze powstała akcyjne 
Towarzystwo budowlane, z kapitałem 21 pół mi. 
rubli. Zadaniem jega będzie wznoszenie dużych do- 
mów z meszkobiomi taniemi, średniemi, oraz prze- 
zaaczonemi dla robotników. 

Katastrofa. Pomiędzy Jezierzanami a Buczaczem 
w Galicyi pociąg towarowy spadł z nasypu, Zgi ogli: 
maszynista, palacz i brakowy. Trzech konduktorów 
pokałeczonych. 
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Odpowiedzi Redakoyl. 


Panu J, Schabigowi w B. Tom LI „Poradnika dla 
samouków” jeszcza nie wyszedł. 

Panu Bel. w Charkowie, W swoim czasie za- 
mieszczaliśmy sprawozdanie z tych dziel. Dla Pra- 
wdy więc praca Pańska byłaby zbyteczną. 


„zzz 


Dziel dr. J. Dallemagne'a 


Człowiek zwyrodniały, 


które dolączaliśmy zeszyłami w dodatkach 
Prawdy, wyszło w osobnej książce. Cena ogro- 
mnego tomu (742 str.) wynosi tylko dwa ru- 


bla bez przesylki. 


Wydawnictwo Hipolita Wawelberga: 


MOLIOTEKA PKZENISŁOWA 


BALL ROBERT 8, Mechanika drawiadczalna, Z 2 wydania ang. przełożył St, 


Kramsztyk, 108 


rysunki w tekście 
BRAUSKER P1 SPENNI 


uzup, Dr. Felicyan Zasczyński. 63 rysunk, w tekfcie 


w w tekócie 


kó E 
JAMIESON A, Zasady EELS I elektryczności, nzupeł, przez dr. J. Kol- 
Śtetksiewiec. Tam |, z hezn. rysunk. w tekście, rb, 

rb. 1.35. Tom II, z liez. rysunk. rb. 1, w opr. 1.10 
średnich szkół technicznych 
„1641 rysunk. w tekście, rb. 


terta, przeł. 
1,25, w opr. ton 
LAUENSTEIN M. inż. Podręcznik mechaniki 
| samouków. Przełożył Józef Hofman, i 


g St 


0, w aprawie karton. 


1.1 b 
PRZYSZYCHOWSKI WELICYAN, Słownik pełsko-rosyjs%a-niem eck] teri 


RATH A. Podręcznik dla pzlaczy kotlowych. Prze: 


Wydawnictwo 


Swit humauiziuu: 
Utwory w duch 


Treść: I. Okroa pierwszy: 
A) Utwory należące duchem do panrzedniego okresu. 
umanistycznym. C) Utwory w języku polskim: a) religijne: 


Gebethnera i Walfla w Warszawie. 


WYSZKDŁ Z DRUKU 


OBRAZ 


LITERATURY POLSKIEJ 


w streszczeniach i celniejszych wyjątkach, 


ulożony przoz Piotra Chmielowskiego, 
8 duże tomy (str. 594, 498, 504). Cena rb. 


8, z przesyłką rb. 9, pojedyncze to- 
my po rb. B. 
ileratura śeedaiowieczna, Okres drugi) 


Okres trzoct: Rozwój humanizmu i reformacyi, Okres ezwarty: 
Czas ściesnienia światła i zepsucia smaku, Okres piąty. Ozasy reform poli- 


wos szósty: Początek i najświetniejszy rozkwit romantyzmu, A) 


nów garharskich = h) świeci 

SCHOLL E. F. Przewodnik dla maszynistów, tłom. Al. Podworsti, inż.-tech- a 
ak Część l, z 380 rys. w tekście, rb. 1.50, Część Il, z 179 rys. w tek- OM WA CE zl 
eie 1.20. 

STRASZEWICZ ZYGM. Świntło elektryczne. Urządzenie i działanie instala- zwał | poczy!. 


tyj prywatnych o prądzie stałym. Lrzewodnik dla monterów, maszy- 
nietów 1 właścicieli instalacyj elektrycznych. 146 rysunk. w tekdeie, 


kart. 


w oprawie 
WAWRYKIEWICZ 


chromo litografowanom, w oprawie karton. 


— 
Skład główny w księgarni GEBETHNERA i WOLFFA i 


w Warszawie. 


t 
EDW. Nauka ryguntów: Wskazówki praktyczne wykony- 
wania rysunków technicznych, Z 29 ryeunkami w tekście i 9 tablican:i 


1.20 


ECA SACO AFA NT KT SC CD a JC CO ma 


D. 


Jisma 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tem I: Damian Caponko, Chawa Rubin, 
mons Boruta, Oddechy, Na pogrzobio i Wały. 


Bum w sobie, 


ra w Noapolu. 
Tom III: Bajki: 


zołowie, Nud grobem, Asbo. 


i 
JAKUBOWICZ STAN, inž. Zarys przędzenia wełny częsankowej. 21 GLS 


Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
Moja glowa, Klub szachistów, 
Ona.—Tostamont Alego, Starzec i dziecię, Ohole- 


ajobrazy, Dwuglos milości, Low ka- 
micuny, W oselo Batyru, Hymn niomycl, Stra- 
chy Pontolikonu, Dafno, Dwa widma, Dwaj filo- 


Do nabycia w Administraeyi Prawdy. 
a PA HE a A a CT 1] 


m 


Karl Krug, Kle- 


lepszyei 
Ra. 1 kop. 50. | 


M. Okres szósty: b) Mozsój prozy, Okres siódmy: Przekwitanie ro- 
mantyzmu (1850 — 18637. Okres ósmy: Czasy realizmu po roku L363, 


Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa w Warsza wio. 
TE yszła 2 druku 


HISTORYA 


| 
| przez Walerago Gostomskiego. 


LITERATURY 
POWSZECHNEJ 


2 duże tomy, str. 393 i 727. — Cenn rb. ñ, z przesyłką rb. 6. 
W oprawie rb. 6; w ozdobniejszej rb. 6 50. 


„Mistorya Literatury Powszcelinoj* opracowana na podstawie naj- 
najnowszych źródeł oraz studyów samodzielnych, zawiera boga- 
ty meteryał informacyjny co do faktów, dzieł i osobistości pisarzy; agólną 
charakterystykę najglowniejszych prądów i wpływów, które urabiały i od- 
znaczaly dane epoki hterackia i przedstawia dokładny obraz literatury 
wszystkich Judów cywilizon anych, cd najdawniejszych czasów aż da chwili 


i 
1 
U 
i 
7 
: 
7 
i 
, 


| obecnej. 
| 


Rs. 1 kop. 20. 


Ra. 1 kop. 20. 


-> mo" 


MnmnQG m-apEigźze 
Ślizka Nr. 50, m.36. 


Przyjmuje do (jeny księżki s: 


Kolze, bil foteczne, 


raklcjs mspy, plany dla 


Wyszla z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


Posta jako człowiek pier Wolny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworna na papierze welinowym, str. 52. Cona rubli trzy 


na przesyłkę kop. 15. 


| 
EDWARD KWIATKOWSKI | 


pp. budow nitzych, imtemtićw,orsz wyki nywa wszelkie 1okoty A zak:ee in 
Lroligntorstwa wchudzące. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 
EE EE i a NE 0 O a 
Redaktor i wydawoa dr. fil. AI. Świętochowski. 


æ = == 


Hoazca€Bo Ilesuypom. Hapmana 23 Ozrsópz 1898 r. Drnk K. Kowalewskiego. Warsza ws, Mazowiecka, Nr, 8, 


